
Nr. 19, 19a, 19-b „Wolnomyśliciela** uległ konfiskacie

R O K  5 W R R S Z R W R  — 1932 — 1 P R Ź D Z IE R N IK R  NUMER 19-c

R E D R G U JE  K O M ITE T

T R E Ś Ć :  L e o  B e l m o n t  — J a k  Spinozę naw ra ra n o  na wiarę chrześci­
jańską . S .  fl .  — Krytyka etyki Jezusow ej .  R. Ś w i ę t o r z e c k i  — Bajka 
o Kapie. M a r j a n  W a w r z e n i e c k i  — Ze w spom nień  Jó ze fa  Rudkowskie­

go 1731 — 1792. K r o n i k a .  Z  p r a s y .  Z k s i ą ż e k .

Jak Spinozę nawracano 
na wiarę chrześcijańską

W  300-letnię rocznicę urodzin wielkiego filozofa możemy 
pochlubić się, że o  jego życiu i nauce posiadamy dzięki Igna­
cemu Radlińskiemu kapitalne dzieło. A le  korespodencja Spinozy  
pozostała dla nas niemal t e r r a  i n c o g n i t a . * )  Tymczasem  
w  języku niemieckim istnieje spora więzanka listów, wymienio­
nych pomiędzy mędrcem i wybitnymi ludźmi ow ego czasu (np. 
Leibnitzem i Huygensem), oraz mniej wybitnymi (przeważnie 
zwolennikami jego filozofji), składajęca się z przeszło 80 listów, 
przełożonych z języka holenderskiego i z łaciny ( S p i n o z a s  
B r i e f w e c h s e l .  U n i v e r s a l  B i b l i o t h e k  Nr. Nr. 4553-4555 
str. 300 drobnego druku); a korespodencja ta rzuca ciekaw©' 
św iatło na oblicze znakomitego męża, jego naukę, oraz na 
um ysłow ość całej epoki.

W obec  tej luki ku pożytkowi czytelników sięgamy na razie 
d o  dwóch listów z ow ego zbioru, niezmiernie interesujęcych 
z tego względu, iż jeden z 'nich jest próbę niejakiego Alberta 
Burgha nawrócenia Spinozy na chrystjanizm, ściślej mówięc, na 
wiarę rzymsko-katolickę, drugi jest odmownę odpowiedzię Spi­
nozy na tę propozycję. Sposób  nawracania i charakter odm owy  
—  14 kart listu Burgha i 6 kart odpowiedzi —  wymownościę 
swoję starczę za wielkie dzie ło: tyle daję materjału krytycznego 
od  strony filozofa i pouczajęcego o metodach myślenia religij­
nego od strony podejmujęcego misję nawracania, tak świetnie 
oddaję koloryt wstecznictwa z tej drugiej strony i tak g łęboko  
sięgaję od  strony odpowiadajęcego w dalekę przyszłość, że

*) „Ziemia nieznana". Red.
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i dziś d o  s łów  Spinozy —  n ie  bacząc na różn icę lat pom iędzy 
datę korespodencji 1675 roku i chw ilę obecnę —  n iew ie le  m o- 
żnaby dodać.

W yb ie ram y te  dwa listy wcale nie d la tego , abyśmy n a o g ó ł 
uznawali, iż  pozostanie p rzy w ierze  m ojżeszow ej stanowi czy jęś ' 
zasługę, mędrość, czy cnotę  —  a lbow iem  np. doskonale  rozu ­
m iem y m istycyzm  W ein inge ra , k tó ry, czujęc się z ducha ch rze­
ścijan inem , uznaw ał d la  s i e b i e  za konieczne p rzy jęc ie  sym bolu ’ 
sw oje j duchow ej przem iany, t. j. chrztu, stawiajęc odnośny ob rzę - 
dek, na w zór św. Pawła, w yżej ponad obrzędek fetyszyzm u 
w  fo rm ie  barba rzyńsko-m ate rja lne j: obrzezania. A le  w  danymi 
wypadku m usim y stanęć ca łkow ic ie  po  stron ie m ędrca, gdyż 
ca ła  sprawa n ie fo rtunnego  nawracania Spinozy nosi charakter 
n iem al hum orystyczny, jeże li zważy się dw ie  p ikantne osobliwości 
te go  dram atycznego d ja lo g u : po pierwsze, g łę b o k o  chrześci­
jańskiego ducha tego , k tó rego  p róbow ano  nawrócić, a k tó ry  
w  o dp o rze  swoim  n ie  p o w o łu je  się n igdz ie  na swój rzekom y 
„ ju d a iz m ", ani jednem  słow em  nie ubliża  czci Jezusa, jest sta­
nowczo o tysięce m il b liże j Chrystusa, n iż nawracajęcy; p o w tó - 
re, fanatycznego ducha świeżo upieczonego katolika, p ró bu jęce - 
g o  nawrócić Spinozę, gdyż... p. A leksander Burgh jest ex-ucz- 
n iem  Spinozy i ex-żydem , k tó ry  św ieżo a z przekonania  p rzy ­
ją ł  chrzest we F lorencji, skęd pisze d o  b y łe g o  swego m istrza!

I znowu nie chodzi nam wcale o  deprec jac ję  przekonań 
re lig ijnych  Imć. Pana Burgha —  szczerości i odw adze, z jakę 
przyzna je  się on d o  w iary rzym sko-ka to lick ie j m ożem y oddać 
uboczn ie  h o łd  —  ale jest on paradny, śm ieszny i... o k ro pn y  
w  sposobie nawracania Spinozy, będęc p l u s  c a t h o l i ą u e  
q u e  I e  p a p ę . ” ') Poprostu nie chce się w ierzyć, aby można b y ło  
p rzy jm ow ać w m isjonarstw ie chrześcijańskiem  tego  rodza ju  ton 
w  stosunku d o  b y łe g o  nauczyciela, znakom itego  tiiozo ta , c z ło ­
w ieka o  w ie le  starszego w iekiem  od  piszęcego, a m ów ięc p o ­
prostu w  stosunku do... Sp inozy! i

A lbow iem  wszyscy, piszęcy do  Spinozy, ludzie, za jm ujęcy 
w yb itne  stanowiska społeczne w A n g lji, Francji, N iem czech, 
H o land ji, znakom ici filo zo fo w ie  i uczeni, m atem atycy, fizycy, 
astronom ow ie —  starsi odeń  i rów ieśnicy —  niezawsze zw olenn icy, 
czasem przeciw n icy —  wszyscy chrześcijanie p u r e  s a n g * * * ) —  
piszę d oń  w  ton ie  na jg łębszego  szacunku, częstokroć ho łdo w n iczo , 
n ieraz n ieśm ia ło. Jedynym  cz łow iek iem , k tó ry  poprostu  wymyśla 
Sp inozie, pon iew iera  go, depce, trak tu je , jest ów  m ło d z ik  
Burgh, jeszcze n iedaw no żyd, dziś nam iętny ka to lik . B y ło b y  
rzeczę niew łaściwę p o ło żyć  to  na karb... n ie taktu izrae lity , czy 
„przechrzty", upatrywać w te m  poprostu „hucpę"****), którę Brandes 
uważa za specyficzny a szczytowy rodza j pychy. Natom iast w  te j 
nam iętności przekonania zdradza się n iew ętp liw ie  rasowy tem pe ­
ram ent i fanatyzm  Izraela, acz w  danym  w ypadku na szlaku 
n iezm iern ie  rzadkim  u cz łonka  żydow skiego narodu, nie uzna-

* * )  „W ięce j kato lick i, niż papież” , * * * )  Czystej krw i“ , * ** * )  „C zelność 
zuchwała”. R e d .
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jęcego  gorliw ości p roze lityzm u, jako  że „p raw dz iw a  w iara nada­
na zosta ła  ty lko  wybranem u narodow i i n ie  p o trzeb u je  być 
szerzona śród  obcych".

W  zasadzie nie będz iem y tw ie rdz ili, że „p ro z e lity z m ", 
czyli p ragn ien ie  przekonania  innych o  p raw dzie  swej w ia ry  —  
choćby tak św ieżo zd ob y te j —  stanowi u jem nę cechę Burgha; 
p rzec iw n ie  m ożem y upatrywać nawet rys doda tn i w  te j chęci 
ex-ucznia oświecenia ex-m istrza o  p raw dzie  w ia ry  chrześci­
jańskie j. A le  ta troska o  zbaw ien ie  duszy Spinozy w łęczn i ze 
stylizację i treścię a rgum entów  nabiera cech po tw ornych  —  ró ­
wnocześnie śmiesznych, g dy  w idz i się niskość poziom u, chcęce- 
go  uważać siebie za wyższego od  poziom u m ędrca, i trag icznych, 
g d y  s ię  pom yśli o  tem , że ten poz iom  um ys łow y  i e tyczny n ie  
jest wcale poz iom em  indyw idua lnym , ale doskonale odpow iada 
poz iom ow i c a łe j epok i i te go  zespo łu  dusz, k tó ry  dziś jeszcze 
p ię tn u je  Spinozę w  im ien iu  swoich „w yższych p raw d".

B y ło  nad to  w  zw rócen iu  się d o  Spinozy te g o  neo-rzym skie- 
g o  ka to lika  coś n iegodziw ego. W szakże od  chw ili spalenia G io r-  
dana Bruna u p ły n ę ło  wówczas za ledw ie 75 lat —  a jakko lw iek  
43-le tn i f ilo z o f pos iada ł w  H o land ji potężnych op iekunów  i po ­
tra f ił  uchron ić się tak samo p rzec iw  zaborczości Synagogi, 
nastaw iajęcej nań sztylety, ja k  i p rzeciw  zaborczości Kościo ła , to  
jednak  jakieś n ieostrożne s łow o  w  o dpow iedz i na „m is jon a rsk i" 
list Burgha m o g ło  go  ła tw o  pozbaw ić op iek i chrześcijan i na­
razić na n iebezpieczeństw o osobiste, jako  żyda 1 b luźn ie rcę  
p rzec iw  św iętościom  chrześcijańskim . N ależy p rze to  tem  b a r­
d z ie j podziw iać cudow ny takt o dp ow iedz i Spinozy, k tó ry  czu ł, 
że nie pow in ien  i n ie  m oże pozostaw ić bez o dp ow iedz i lis tił 
swego ex-ucznia w  sprawie tak w ie lk ie j w agi d la je g o  czasu —  
„zbaw ien ia  duszy". Ktoś ostrożnie jszy, ba rdz ie j d b a ły  o  swoję 
skórę, zarozum ialszy, boda j z lekcew aży łby list pisany w  łonie! 
tak n ieprzyzw oitym . Spinoza wszelako o c e n ił tra fn ie , że „dob ita  
w o la " m isjonarza jest napadem  c a łe j epok i —  w ięce j, atakiern 
tysięcleci przesędów  na je g o  now y św ia topoględ  —  i o dp ow ie ­
d z ia ł. N ie u c ie k ł się d o  fa łszu, o d p a r ł szczerze, z cudow nym ' 
um iarem , a bez k rz ty  pon iżenia  siebie, z dosto jeństw em  w ie l­
k ie j dum y. Jego o dpow iedź  jest a rcydz ie łem  m ędrości i szla­
chectwa —  godna jest pam ięci w ieków . Stanowi czarujęcę lekcję  
W olnomyślicielstwa.

N ie  m ożem y, niestety, ani listu Burgha, ani odpow iedz? 
Spinozy, podać in  e x t e n s o ;  ale po  powyższej charaktery­
styce wystarczy skrót,w  któ rym  podam y najważniejsze szcze­
g ó ły  te go  w iekopom nego  starcia pom iędzy wściekliznę fanaty­
czne j w iary i spoko jem  m ędrości filo zo fic zn e j!

2

T y tu ł lis tu  Burgha — uczciwy i p rzyzw o ity : „D o  uczonego 
i bystrego  p. S p inozy" —  nie pozw ala się dom yślać następnej 

burzy. Zaczyna się tak :
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„P rzed  w yjazdem  z o jczyzny p rzy rzek łem  Panu napisać 
d o  N iego, o ile  p rzy ira fi m i się coś c iekaw ego. Zna laz łszy 
pow ód , i to  w ie lk ie j w agi, spełn iam  m ój obow ięzek, a lbow iem  
donoszę Panu, że nieskończona łaska Boża p rzyw iod ła  m nie 
d o  kościo ła  ka to lick iego, k tó rego  cz łon k iem  w łaśn ie  zo s ta łe m ".

N ieco  da le j czytam y: „Tu  chcę k ró tko  wyjaśnić to, co 
pos łuży  d la  Pańskiego d o b ra ".

Jeszcze ńastępu ję  s łow a p iękne, pochlebcze, kusicie lskie:
„ Im  bardz ie j ongiś pod z iw ia łe m  subtelność ’i bystrość 

Pańskiego um ysłu, tem  bardzie j o p ła ku ję  i oskarżam Pana dziś. 
Jaktó?!... Pan, cz łow iek  św ietnego ducha, obdarzony przez Boga 
ńajwspanialszem i daram i duszy, p e łe n  m iłośc i d la  prawdy, tak! 
nam iętn ie  p ło nę cy  d la  n ie j, —  Pan pozwala jednak, iżby w o d z ił 
go  na manowce i u w o d z ił o b rz y d ły  i bu tny księżę z łych  
d uch ó w ? !"

Jak w idz im y Burgh od  najw iększego h o łd u  odrazu p rze ­
skakuje do  oskarżenia Spinozy o  u leg łość  m ocy szatańskiej.

„A lb o w ie m  pzem że jest ca ła  pańska filo zo fja , jeże li nie 
próżnę z łu d ę  i ch im erę? A  d la  n ie j naraża Pan nie ty lko  spo­
kó j duszy w tem  życiu, lecz i w ieczne je j zbaw ien ie ! Czyż nie 
w idzi Pan, na jak im  nędznym  fundam encie spoczyw ała Pańska 
sprawa ?!

„Tw ierdzisz Pan, że znalazłeś nakoniec prawdziw ę filo zo fję . 
A le  skęd Pan wiesz, że ta Pańska filo zo fja  jest najlepszę ze 
wszystkich, jakich  k iedyko lw iek nauczano w świecie, jakich  na­
ucza się i nauczać się będzie  w  przyszłości? N ie  m ów ięc o tych, 
k tó re  wymyśli przyszłość, czy Pan zb a d a ł wszystkie —  stare 
i nowe, nauczane w Indjach, lub  gdz ieko lw iek  na ziem i? A  je ­
że li je  zbadałeś, skęd wiesz, iż  w ybra łeś najlepszę ze 
w szystkich".

N ie  można rzec, aby ten poczętek listu Burgha b y ł z ły . 
C hodzi o  trudność kry te rjum  prawdy. Stęd ła tw y  wniosek o p ry ­
macie w iary nad rozum em . O baczym y zaraz...

„P o w ie  m i Pan:" „m o ja  filo zo fja  godz i się z  czystym  ro ­
zum em ; inne sę m u p rzec iw ne". „A le ż  inni filo zo fo w ie  —  
op rócz  pańskich u c z n ió w —  sę innego zdania o  te m ; z rów nem  
prawem  szczycę się w łasnę filo zo fję  i w ykazuję fa łsz  pańskie j". 
„T e d y — konkludu je  Burgh —  w in ien Pan znaleźć takie  rozum o­
we d o w o d y  na swoję korzyść, jakich brak innym, gdyż inaczej 
w inieneś uznać swoję filo z o fję  za taki n iepewnę i zawodnę, 
jak  inne".

Tu Burgh ob iecu je  sam w yw rócić „bezbożnę  f ilo z o fję "  
Spinozy, k tó ry  ów  „ z  d jabelskę chytrośc ię" chce oddz ie lić  o d  
te o lo g ji;  zarazem przyrzeka w yw rócić jeg o  „b łę d n ę  te o lo g ję " .

Spinoza —  zdaniem  Burgha —  jest pe łnym  pychy kom en­
ta to rem  pisma św iętego. M niem a on, że czy ta ł je  częściej i le-' 
p ie j, n iż  inni, a przez to  zna laz ł sposób wybran ia  ustępów  ja ­
snych oraz in terpre tow an ia  za ich pom ocę ustępów ciem nych.



J a k  Spinozę nawracano na wiarę chrześcijańską 581

,,A le zaklinam  Pana, pom yśl, co m ów isz! Skęd wiesz, że 
w ybra łeś  dob rze  owe ustępy jasne i że tra fn ie  tłom aczysz przez 
n ie  ustępy c iem ne". *)

Burgh tło m a czy  Spinozie, że „B oże  s łow o  nie zos ta ło  po ­
w ierzone  ludz iom  ca łkow ic ie  n a  p i ś m i e "  — (tego  zdania 
sę i rab in i ta lm udyczn i) —  że pozosta ły  jeszcze ustne tradyc je  
a pos to łów  —  że „p rz e to  n iepodobna  Pisma Św. wyjaśnić ty lko  
przez Pismo Św .", że tem  m nie j m oże to  uczynić jednostka, 
że „w yk ła d cę  Pisma Św. m oże być ty lko  zb io row ość —  K o śc ió ł". 
(Rabini z te jże  zasady wynieśli ta lm ud przed  pięcioksięg).

S łow em  „ to  co m ówię o jcow ie  Kościo ła , nie m nie j zga­
dza się z rozum em  czystym  i dośw iadczen iem ". E r g o ,  Spi­
noza pos taw ił ca łę  swoję filo z o fję  na podstaw ie „ fa łszyw e j 
i zg u b n e j" . I o to  po  tym  króc iu tk im  w yw odzie  Burgh czu je  się 
ju ż  upoważniony zaw o łać do  Sp inozy:

„Jeże li zatem  w ierzysz Pan w U krzyżow anego Chrystusa, 
pozna j Pan swoję n iegodziw ę herezję, odw róć  się od  zw yro ­
dnien ia  sw oje j natury i po jedna j się z K ośc io łem ".

Bo przecież nie inaczej —  zdanierfi Burgha —  niż Spinoza, 
postępu ję  wszyscy herytycy, kacerze, sekciarze, kalw iniści, lu te^  
ranie, m ennonici, socynjanie —  re fo rm atorzy, k tó rzy jak  on, po 
swojem u w yk łada ję  b ib lję , p rzebyw ajęc z nim  razem poza ko ­
śc io łem , „ w  cieniach śm ie rc i".

Jakiż księdz nie podz ie li tego  zdania?!
„Jeże li jednak Pan nie w ie rzy w  Chrystusa, to  jesteś nędz­

n ie jszy, n iż m ogę to  wyrazić. A le  środek leczniczy jest p ros ty : 
odw róć  się Pan o d  swoich grzechów , od  zgubnego  wynoszenia 
swoich o b łu d n ych  nauk".

W id z im y , że środek jest p rosty !
Teraz Burgh staje się w ym ow nym , ja k  św. Ignacy Lojo la .
Jeżeli bow iem  Spinoza nie w ierzy w  Chrystusa, pon iew aż 

nauka Chrystusa nie jest zgodnę z je g o  naukę, to  czy li chce... 
„uznać siebie za w iększego, n iż pa trja rchow ie , p ro rocy, aposto­
ło w ie , m ęczennicy, wyznawcy, dziew ice, n iezliczeni święci1 
i —  o, g rzeszniku! —  niż sam Pan Jezus C hrystus".

„C h c ia łb yś  sam jeden  przejść ich wszystkich naukę i ży­
w otem ? —  Kto?... Ty, nędzny cz łecze, n ikczem ny robaku, p ro ­
chu, strawo robactw a!... Chcesz się podnieś ponad ucieleśnionę 
m ędrość n ieskończonego i w iecznego  O jca ? "

S łow em , „S p inoza  w yobraża sobie, że jest m ędrszy o d  
wszystkich, k tó rzy  tw o rzy li kośc ió ł, w ierzy li i w ierzę w C h ry ­
stusa", stęd w in ien  jest „han iebne j, bezw stydne j, p rzeklę te j- 
a ro ga nc ji", —  zdaniem  skrom nego Burgha.

*)  P o z os t aw i a m y  na s t ro ni e  s pr awę e t a p u  wolne j  myśl i ,  k t ór a  
z mu s z o n ą  byta w e p o c e  Sp i noz y z a ch owy wa ć j e s z c z e  aut or e t yt  pi sma 
św. —  i abs ur dy c u do w n o ś c i  us uwa ć w kąt ,  w y n o sz ą c  to,  c o  wydawafo 
s ię  . p i e rw ia s t k ie m r a c j o n a l n y m " ,  r z e k o m o  giównym.  Właśc iwie  psycho-  
log j a  rel igj i  j es t  na by tk ie m p ó ź ni e j s z e g o  czasu .  Krytycyzm S p i n o z y  byt 
tylko pierwszym e t a p e m  zdrowej  myśli .
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„Pan przeczysz" —  w o ła  m isjonarz —  „ż e  Chrystus b y ł 
Synem Żyw ego Boga, S łow em  w iecznej M odrości O jca , o b ja ­
w ien iem  w ciele, że c ie rp ia ł na krzyżu za ludzkość? D laczego 
Pan przeczy? Bo to  nie zgadza się z Pańskiemi zasadami (p ryn - 
cyp ja m i)".

A le  Burgh sędzi, że ju ż  d o w ió d ł Spinozie „fa łszu , lekko­
myślności, absurdalności je g o  zasad". C o w ięce j, g dyby  nawet: 
budow a je g o  filo z o fji o p ie ra ła  się na zasadach p raw dziw ych, 
to  „ ja k ż e  w iele, n iez liczenie  w ie le  rzeczy na św iecie nie da 
się wyjaśnić śprzez te zasady". Ta uwaga na tem at ogran iczoności 
ludzk iego  rozum u b y ła b y  trafnę, g dyb y  Burgh nie p o d k o p a ł 
sam je j wartości następnym  kom enta rzem : „b o ć  przecież nie 
zdo łasz  Pan wyjaśnić zapom ocę swoich p ryncyp jów  czarowania, 
zaklinania zapom ocę słów ... cudownych zjaw isk, dotyczęcych 
ludzi opę tanych". Kom entarz zu p e łn ie  w  stylu epok i, w ierzęce j 
w  kaba łę  żydowskę i cza rodz ie js tw o  ewangieliczne. Przez usta 
Burgha przem aw ia je g o  epoka: „W id z ia łe m  n iez liczone p rzy­
k ła d y  tego  rodza ju  i posiadam  je d n o g ło śn e  świadectwa osób 
w ia rogodnych ". **)

Burgh wylicza śród  ta jem niczych zjaw isk „ z łe  i dob re  duchy, 
syreny, ko bo ld y  górskie, sym patje  i an typa tje  n iezliczonych rze­
c z y " ii konk lud u je : „g d yb yś  Pan, mości filo zo fie , pos iada ł na­
w et tysięc razy bystrze jszy um ysł, n ic z te g o  wyjaśnić n ie  zdor- 
ła sz ". ,A by dow ieść Spinozie, iż ufa on nazbyt rozum ow i w ła ­
snemu, odrzuca jęc zby t ła tw o  cudowność, Burgh p o s łu g u je  się 
napozó r zręcznę ana log ję : „g d y b y  m ędrem u Juljuszow i C ezarow i 
ktoś pow ied z ia ł, że będz iem y m ie li p roch, z pom ocę k tó re g o  
wysadza się zam ki, miasta, g ó ry  —  on  z pewnościę w yśm ia łb y  
tego , k to  z p o w ie d z ia łb y  m u taki cud, a ten przecież s ta ł s ię  
fa k te m ".

Stęd wniosek: „n ę d zn y  cz łow ieku , w ydę ty  djabelskę pychę, 
ty  rów nież zuchwale ważysz się sędzić o  straszliwych ta jem nip 
cach żywota i męk Chrystusa, k tó re  sami nauczycie le ka to lick ie ­
g o  kośc io ła  uznaję za n ie p o ję te ". Tu znow u zw ro t d o  tego) 
„zaprzeczyc ie la  n iezliczonych cudów  wszechm ocnej dobroć? 
Boga" —  (nb. n ik t w ym ow nie j od Spinozy o te j d ob roc i, roz­
lanej we wszechświecie, utożsam ionym  z boskościę, nie roz­
p ra w ia ł) —  zw ro t rozkazu jęcy: „w y rze kn ij się grzechu, w łó ż  
szaty pokuty, stań się nowym  c z ło w ie k ie m !"

Dale j Burgh stw ierdza, że m ilja rd y  ludz i w ie rzy w  to, czern ił 
Spinoza zaprzecza, o raz  że ci, k tó rzy  w ierzę w to , w  co  on 
nie w ie rzy —  b y ły  to  tysięce m ędrszych i doskonalszych od| 
n iego  pod  każdym  w zg lędem ; a tacy jeszcze istn ie ję. (D ow o­
dem  zapewne b y ł on sam, Burgh)!

N astępuje  og rom ny ustęp, świadczęcy o  tem , jak  w  te j 
epoce, k iedy krytyka historyczna zna jdow a ła  się jeszcze w  k o ­

** )  Zr esz t ą  to s a m o  us łys zymy od dziwnych spirytystów.  Wi el koś c i ą  
S p i n o z y  było t o  iż on iuż z apr ze cza ł  c z a r o m .  J e d y n y m  j e g o  p o pr zedni ­
k ie m pod tym w zg lą de m był  geni al ny  L e o n a r d o  da Y i nc i  (w XV wieku!)
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lebce, jp rzy jm u jęcem u ję  po  raz pierwszy Spinozie  na g runcie  
b ib lijn ym , tru d n o  b y ło  opędz ić  się od  najnaiwniejszych zarzutów , 
zdajęcych się podnoszęcym  je  m ędrościę na jdokładn ie jszych ! 
ana log ij. A lbow iem  Burgh ni m nie j, ni w ięce j, d ow odz i z tu p e ­
tem  najs iln ie jsze j w iary, że m ia łb y  on rów ne 'prawo nie w ie ­
rzyć w  istn ienie Cezara, respublik i rzym skie j, cesarstwa, 'A u ­
gusta —  nie baczęc na ty le  św iadectw w  pismach i pomnikach,, 
jak  Spinoza, podw ażajęcy cuda w h is to rji kościo ła, w Starym  
i N ow ym  Zakonie, nie baczęc na ty le  p iśm iennych św iadectw  
i ustnych tradycy j. Poczem następuje zdanie, k tó re  po latach 
trzystu prawow ierność pow tó rzy  p rzeciw  w o lnom yś lic ie ls tw u :

„Z w aż  Pan, że kośc ió ł Boga szerzy ł się o d  poczętku świa­
ta po  dziś dzień i trw a niewzruszenie, podczas g d y  wszystkie 
inne re lig je , pogańskie  i kacerskie, będź późn ie j pow sta ły , będź 
zg in ę ły , p od o b n ie  ja k  pog lędy  wszystkich filo z o fó w ".

Dalej Burgh podnosi na rzecz chrystjanizm u fakt, że roz - 
pow szechn ił się on i p rze trw a ł „d z ię k i prostakom , k tó rzy  nie 
posiadali wcale św ieckiej uczoności, a przecie  zw stydzili wszy­
stkich filo z o fó w ". „Tak jest! pogardzan i, niscy, o rdynarn i ludzie, 
n ie  ty lko  nie pop ie ran i przez moce ziem skie, ale prześladowa-; 
ni przez cesarzy rzymskich, podźw ignę li to  d z ie ło  w g ó rę ".. 
„K o ś c ió ł Boga —  poucza w ym ow ny Burgh —  w kró tk im  czasie 
rozsze rzy ł się po c a łe j z iem i i n a w ró c ił rzymskich (cezarów 
i k ró lów  Europy, aż w y ró s ł w  potężnę h ie rarch ję , która i dziś 
w praw ia nas w  p o d z iw ".

Burgh jest g łę b o k o  przekonany o  tem , że wszystko to  
sta ło  się w yłęczn ie  ,dz ięk i m iłośc i, łagodnośc i, c ierp liw ości, ufno-i 
ści w  Bogu i innym  chrześcijańskim  cnotom  —  z g o ła  bez b rzę ­
ku oręża, jak  to  Chrystus b y ł z a p o w ie d z ia ł" . Ten znawca h is to rji 
kościo ła  i ex-starozakonny nie p o m in ę ł rów nież i te g o  dow odu ' 
na rzecz po tęg i chrześcijaństwa, że „żyd z i, k tó rzy  spow odow a li 
ukrzyżow an ie  Chrystusa, zostali za to  zepchnięci na stopień 
n a jg łę bsze j nędzy i c ie rp ie n ia " i doradza Spinozie wzięć do  
serca p rzyk ład  te j okru tne j i n iew ypow iedz ian ie  tw arde j ka ry ".

O p ró cz  trzech powyższych argum entów  Burgh wylicza jesz­
cze szereg innych. Przedewszystkiem  uderza go  im ponu jęcy  
w i e k  ka to lick iego  kościo ła , k tó ry  „p rz e c h o w a ł >Boże Księ\g,i 
(żydowskie) w( n iesfa łszowanym  stanie przez 16 i p ó ł stulecia 
oraz iniezmęcone tradyc je  ustne". Jest on zdania, że ko śc ió ł ten 
zachow a ł nieskazitelnę jedność w iary, bo wszyscy je g o  c z ło n k o ­
w ie  „w ie rzę  w  jed no  i to  sam o". U znaje  on „n ieodm ienność 
te j w ia ry " i zapow iada je j „w ie czno trw a łość ". O pow iada  o cu­
dach o rgan izacji i h ierarch ji kościo ła  ka to lick iego, z k tó rego  
„po rzę dka m i nic n ie  jest w  stanie się porów nać". W skazu je , że 
jeszcze w spółcześn ie  odbyw aję  się „nawracan ia  na w iarę  kato/- 
lickę bez lik u ", gdyż  wszystkich pocięga „na jw yższa św iętość 
życia k a to lik ó w "; „żadna  inna gm ina w yznaniowa, ani filo zo fja  
n ie  zapewnia podobnego  spoko ju  ducha w życiu doczesneml 
i n ie da je  tak ie j pewności na w ieczny żyw ot za g ro be m ".
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C uda (te sprawdzaję się nawet na odstępcach, k tó rzy  pow róc ili na 
ło n o  rzym skiego  kościo ła, pocięgnięci przez je g o  „na jm ędrszych  
w  świecie nauczycie li".

Burgh p rzypom ina  da le j Spinozie „o k ru tn y  i nieszczęśliwy 
zgon a te is tów ". W ie  o  tem  z h is to rji i „d u ż o  p rzyk ład ó w  sam 
o b se rw o w a ł".

N iesłychana dba łość  o  zbaw ien ie  duszy Spinozy prze jaw ia 
się w  tym  stylu da le j —  a m ocnie j jeszcze: „C z e g o  możesz 
oczekiw ać po  tw o ich  lekkom yślnych w ym ysłach —  jeże li n ie  
w iecznego  potęp ien ia?  Pomyśl naprzód, jak ie  to  jest o k ro p n e !"

Spinoza poprostu  „ośm iesza swoich nędznych z w o le n n ikó w "; 
jest „ g łu p i i za ro zu m ia ły ", narzucajęc im  swoje po jęc ie  © b ó j  
stw ie; „czyn i siebie samego nędznie jszym  n iż zw ie rzę ", przez 
swoję f ilo z o fję !

„Jeże li nie chcesz, aby Bóg nad tobę  się z m iło w a ł, to  
z m iłu j się sam n a d s o b ę ; n ie  stań się p rzez  u pó r nędzniejszym , 
niż dziś je s te ś !" —  b ła ga  w ym ow ny kaznodzie ja .

„P ozna j swoję m ędrę g łu p o tę , p rze jd ź  o d  dum y d o  po ­
kory , a będziesz u leczony". „C z y ta j św iętych o jców  kośc io ła  
i ucz się od  nich, aby nie zginęć na w ie k i" . „D ow iesz  się zp ism l 
św iętych w iele, o  czem  nie masz po jęc ia , a co w praw i cię* 
w  zd um ien ie ".

Kap ita lny jest dop isek końcow y:
„N a p isa łe m  C i ten list w  zamiarach iście chrześcijańskich, 

abyś p o z n a ł zeń m iłość  m oję  dla C ieb ie , chociaż n ie  jesteś 
ch rześcijan inem ; chcę bow iem  prosić C ię, abyś n ie  trw a ł w  z łe m  
i nie p s u ł przez to  innych ."

Burgh jest przekonany, że Pan Bóg „p ra g n ie  w ydrzeć duszę 
Sp inozy w ieczyste j klętwite, o ile  sam Spinoza te go  zechce", 
oraz że jeg o , Burgha, w y b ra ł w  swojem  w ie lk im  m iło s ie rdz iu  
do  te go  ce lu : „m o że  ostatni raz wzywa C ię  p rzeze m n ie ." Je­
żeli Spinoza nie usłucha, łaska boża opuści g o ; g ro z i m u 
„g n ie w  Pański n iu b ła ga ny". W  końcowem  zdaniu m am y oczy­
wiście jeszcze pow o ła n ie  się na sławę W szechm ocnego, na 
Zbaw icie la  i św iętego Ducha —  oraz pobożne  „a m e n ".

(dok. n.) Leo Belmont

Krytyka etyki Jezusowej
W S T Ę P

D w ojak i jest sposób u jm ow ania  wskazań etycznych pocho- 
dzęcych z dawnych w ieków. A lb o  u jm u je  się te  zagadnienia na 
tle  epoki i środow iska, w  k tó re j wskazania te  pow sta ły , —  jest 
to  etyka genetyczna, —  a lbo zestawia się z epokę dzisiejszę 
i zapy tu je : czy jeszcze i pod  jak iem i w arunkam i nadal wskaza­
nia te  utrzym ać się dadzę, czy też nie? Ponieważ życie w cięgu 
dwóch ostatnich tysięcleci ogrom nym  u le g ło  zm ianom , przeto!
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b y ło b y  pon iekęd  nierozsędnem  przenosić wskazania etyczne 
z przed szeregu stuleci w  epokę  bieżęcę. Raczej w ięc należa­
ło b y  się ogran iczyć do  wyśw ietlania ich powstania i na tem 
koniec.

Jednę z etyk, k tó re j wskazania d o trw a ły  do  epoki b ieżęcej 
jest e t y k a  J e z u s a .  Praca h istoryczno-etyczna nie jest celem  
n in ie jszego studjum , choć uważam, że b y ła b y  ona bardzo  p o ­
żądana. G d yb y  wskazania Jezusa nie b y ły  stosowane i pow ta ­
rzane dziś, tak ja k  p rzed w iekam i, m ożnaby się spokojniei 
oddać stud jom  nad ich powstaniem . A le  wskazania te sę nie 
ty lko  pow tarzane i wyznawane, ale p rzy jm ow ane  za podstaw ę 
wychowania w  tych krajach, k tó re  chcę m ieć wychow anie  re li­
g ijne . W o b ec  tego , nasuwa się pytan ie, czy życie dzisiejsze! 
odpow iada  tym  wskazaniom, czy też m oże raczej po trzeb u je  
haseł innych?

Naszem zdaniem , życie n ie ty lko  o d b ie g ło  o d  tych haseł, 
a le s tanę ło  w obec nich w krańcowem  przeciw ieństw ie. O sta ­
tn im i ich wyznawcam i b y li „św ię c i"  dawnych w ieków , a dziś* 
w  m ocno z len ia łe j fo rm ie  jeszcze n iek iedy zakonnicy.

la  rozbieżność haset Jezusowych z życiem  w yw o łu je  
szczególny sposób dow odzen ia , k tó ry  p row adzi d o  w ykrę tów . 
Tak np. Jezus m ów i (M t V 39): „ je ś li c ię  kto  uderzy w  prawy 
po liczek tw ó j, nadstaw mu i d ru g ie g o ". O czyw is ty  nonsens, 
ale zasada jasno wyrażona. Przy takiem  jasnem rozum ieniu  tekstu 
b y ła b y  zbyt rażęcę. Trzeba ję  stonować. D la tego poda je  się 
w ykrę tne  kom entarze. Tak np. ks. W ła d . Szczepański kom entu je : 
„C hrystus nie nakazuje tu, aby d os łow n ie  nadstawiać n iep rzy­
jac ie low i d rug i po liczek, ale obrazowo. zaleca to  chrześcijańskie 
usposobienie, k tó re  nawet w tedy, gdy  c z ło w ie k  jest p okrzyw ­
dzony .czyni go  sk łonnym  do  przebaczen ia ..." Jednem  słowemi 
zaleca się „o b ra z o w e " tłum aczen ie  tego , co  jest zu pe łn ie  jasne.. 
A  w ięc ostatecznie gdybyśm y zapyta li rea ln ie : „czy  nadstawiać, 
czy też n ie?" to  o trzym am y o d p o w ie d z i: „ n ie ! " ,  czy li coś co1 
jest przeciwne wyraźnem u nakazow i Jezusa.

Sę tacy, k tó rzy  u trzym uję , że nie należy brać tych naka­
zów  dos łow n ie . Z godz im y się ńa to ! A le  czy przez to  w ieie 
się zm ienia? A  w ięc np. w om awianym  nakazie M t V  39 nie 
będz ie  c h o d z iło  o realne nadstaw ianie d rug iego  policzka pc 
o trzym aniu  uderzenia  w  jeden, ale p rzy szerszem stosowaniu 
te j zasady o  pozw olen ie  na dalszę krzyw dę po doznaniu  jedne j. 
C zy m oże nawet p rzy takiem  u jm ow aniu  sprawy m ożnaby się 
na ów  fiakaz zgodzić. Żadnę m iarę ! C óż w ięc zyskaliśmy przez 
n iedos łow ne  traktow an ie  nakazu? N ic!

I tak  ze wszystkiem. W  ostatecznym  rezultacie o trzym u­
jem y etykę tak skomentowana, że po  każdej tezie  Jezusa idzie 
kom entarz teo loga  zaczynajęcy się od jak iegoś „a le " , poczerni 
następu je  w yw rócen ie  (zasady, choćby najjaśnie jszej.

Jeżeliby się nawet zgodz ić  z teo logam i na owe „a le " , to  
pocóż nam przenicowana etyka? C zyż nie lep ie j poprostu  p o -
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w iedzieć, na co się każdy zg o d z i: „ je ś li c ię  k to  w  praw y p o ­
liczek uderzy, to  mu lew ego nie nadstaw iaj, ale upom n ij się 
o swę godność ze lżonę".

W ys trzega łem  się w  studjum  nin ie jszem  przenicowania  te ­
go , co b y ło  jasne i zaciem niania tego , co proste. N akazy ze>- 
staw ia łem  z życiem  bieżęcem  i d oszed łem  do  przekonan ia , 
że odb ieg liśm y od  e tyk i Jezusa i d o  n ie j ju ż  nie w róc im y. 
Kto nie w ierzy, niech czyta i pom yśli nad tem , jak  d rogę  suge- 
stji w ychow aw czej zw łaszcza w  w ieku m ło dz ie ńcze go  bezkry ty - 
cyzm u wszczepiano nam zasady, których się nie stosuje. Żon­
g low an ie  w yrażeniem  „w zn io s ła  etyka chrześcijańska" nob i 
na m nie w rażenie księżki, któ rę  ludzie  jed n i d rug im  do  ręk i 
poda ję , ale żaden je j nie czyta i n ie przemyśla.

M oże  czyte ln ika  będz ie  m iejscam i razić m oja  polem ika
0 tem , co (je j w łaściw ie  w  w ie lu  w ypadkach zu p e łn ie  n ie  
p o trzeb u je  p rzy  o d ro b in ie  zm ysłu  h istorycznego. A le  proszę 
nie zapom inać, że jest to  jeszcze d o  dziś dnia etyka ż y j ę  ca,  
wym aga w ięc tak ie j racjona listycznej po lem ik i.

¥
*  *

U b o g i c h  d u c h e m  m a  b y ć  k r ó l e s t w o  n i e b i e ­
s k i e  ( M t  V  3) .  M y  w o lim y bogatych duchem  i przeznaczam y 
d la nich kró lestw o z iem i i doczesność.

C i s i  maję posięść z iem ię  (M t V  4). N aodw ró t ziem ia b y łą  
zawsze udz ia łem  g łośnych. Cisi natom iast sę pogrężan i w  za­
pom nien iu .

B ł o g o s ł a w i e n i  p ł a c z ę c y ,  a l b o w i e m  b ę d ę  p o ­
c i e s z e n i  ( M t  V  5 ). N iezawsze tak się dz ie je , a jeśli się taki 
nawet n iek iedy dz ie je , to  nie w iem y d laczego p łaczęcy m aję być 
„b ło g o s ła w ie n i: "  Naszem zdaniem  m ogę zasługiw ać co najw y­
żej na w spó łczucie .

M i ł o s i e r n i  d o s t ę p i ę  m i ł o s i e r d z i a  ( M t  V  7 ). 
A le  m iło s ie rn i nie zawsze go  po trzebu ję .

C i e r p i ę c y  p r z e ś l a d o w a n i e  d l a  s p r a w i e d l i w o ­
ś c i  m aję o trzym ać kró lestw o  n iebieskie (M tV lO ) .  W o le libyśm y, 
żeby cieszyli się ju ż  tu  na z iem i uznaiem . To samo odnosi srę do| 
tych, k tó rym  z ło rzeczę  i prześladuję  ich m ów ięc wszystko z łe  
p rzec iiw ko  nim , k łam ięc. M a ję  oni o trzym ać za p ła tę  w  n iebie  
(M t V  12), W o le libyśm y, żeby o trzym a li za p ła tę  ju ż  tu  'na 
ziem i, bo  w* p rzeciw nym  razie na z iem i rozpanoszy się z ło
1 k łam stw o. G d yb y  nawet tak być m ia ło , żeby m ie li o trzym ać 

'zap ła tę  iw n ieb ie , to  nie w idz im y, żeby z pow odu  swych c ie r­
p ień  i d la te j p rzysz łe j za p ła ty  m ie li się radować i weselić, 
ani też, żeby z ło rzeczen i m ie li być b ło g o s ła w ie n i (M t V  11).,

K a ż d y ,  k t ó r y  s i ę  g n i e w a  n a  b r t a  s w e g o  w i ­
n i e n  s ę d u .  A  k tó ry  rz e k ł b ra tu  swemu ,Raka" *) będz ie  w in ien  
rady (M t V  22). Sę to  przepisy za surowe. G n iew  m oże m ieć n ieraz 
słuszne podstawy, a je g o  brak nie d ow odz i zawsze natury szla-

*)  Nędznik, łotr. R e d .
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ehetnej, ale m azgajskie j. „K to b y  rz e k ł bratu g łu p cze  będzie 
w in ien  ogn ia  p ie k ie lne g o ". Jest to  kara, któ ra  jest okruc ień ­
stwem n iepropo rc jona lnem  do  przew in ien ia . N ieraz wskazanie 
komuś jeg o  g łu p o ty  bywa rzeczę bardzo  korzystnę, a gdyby 
nawet nie b y ło  słuszne, to  og ień  p iek ie lny za takie  p rzew i­
n ienie jest czemś potw ornem .

Jezus zaleca p o j e d n ć  s i ę  z p r z e c i w n i k i e m  p rzed  
z łożen iem  o fia ry, czyto  g dy  się jest z  p rzec iw n ik iem  w d rodze , 
bo  m oże być oddany ten, k tó ry  d o  te go  niema ochoty, d o  
c iem nicy (M t V  25). Te zalecenia sę zw yczajnem  tchórzostwem . 
Jakkolw iek bow iem  le p ie j zawsze okazywać zg od ny  charakter, 
to  jednak zby t rych łe  godzen ie  się z p rzeciw n ik iem  m oże być) 
uszczerbkiem  dla godności w łasne j i w łasnych godziw ych i szla­
chetnych am bicyj, k tó rem i n igdy  gardzić u n ikogo  nie należy.

W s z e l k i ,  k t ó r y  p a t r z y  n a  n i e w i a s t ę ,  a b y  j e j  p o -  
ż  ę d  a ł ,  już  ję  z c u d z o ło ż y ł w  sercu swojem  (M t V  28). Jest to  p rze ­
sada niesmaczna. Samo powstajęce pożędanie  niewiasty, m oże być  
n iezależne od  naszej w o li i nie jest jeszcze niczem  zdrożnem , 
gdyż naw et m ałżeństw o op iera  się na pożędaniu, bez k tó re g o  
b y ło b y  n iem ożliwe.

J e ś l i  Jc i ę p r a w e  o k o  g o r s z y ,  w y r w i j  j e ,  a odrzuć 
od  siebie, a lbow iem  pożyteczn ie j jest tob ie , aby z g in a ł jeden  
z cz ło n k ó w  tw o ich , n iż liby  m ia ło  być w rzucone wszystko c ia ło  
tw o je  do  p iek ła . Ta sama procedura  odnosi się do  praw ej 
ręki, jeśli ona gorszy. N ależy ję  odcięć dla tych samych p rzy ­
czyn (M t V  29 —  30). W ym agania  za surowe.

K t ó r y  o p u ś c i  ż o n ę  s w o j ę ,  w y j ę w s z y  p r z y c z y n ę  
p o r u b s t w a ,  l u b  k t ó r y  o p u s c z o n ę  p o j ę ł ,  c u d z o ł o ż y  
(M t V  32 i XIX 9). M ożna i trzeba opuszczać żony nie ty lko  z pow o ­
du porubstwa, lecz także z innych przyczyn, np. n iezgodność chara­
k te ró w  i w za jem nego  obrzydzan ia  sobie życia, a jeśli osoby te 
w stępuję w  nowe zw ięzki m ałżeńskie  d la tych ce lów  uczuciowych 
i fizycznych, d la  któ rych  s łuży m ałżeństw o, to  nic z łe g o  nie 
rob ię , gdyż popraw ian ie  b łę d ó w  pope łn io nych  nie jest niczem: 
z łem , lecz w łaśn ie  rzeczę chwalebnę.

N ie  n a l e ż y  w o g ó l e  p  r z y  s i ę g a ć (M t V  34). Innego 
zdania sę sędy dzisiejsze. N ie  n a l e ż y  p r z y s i ę g a ć  ani na| 
n iebo, bo  jest stolicę bożę, ani na z iem ię, bo  jes t podnóżk iem  nóg! 
jeg o , ani na Jeruzalem, bo jest m iastem kró la  w ie lk iego  (M tV 3 4  —  
35). N iebo  nie jest s to licę  bożę, ty lko  z łudzen iem  ootycznem , 
a ze stanowiska astronom icznego o tch łan ię , ziem ia należy do  n ie­
ba jj nie jest żadnym  podnóżk iem  boga, Jeruzalem  |ani za 
czasów Jezusa, ani teraz nie jest m iastem kró la  w ie lk iego .

Ja  w a m  p o w i a d a m ,  ż e b y ś c i e  s i ę  n i e  s p r z e c i ­
w i a l i  z ł  m u  (M tV 3 9 ) . N ao dw ró t: ś lubu jem y zawsze i wszędzie 
z łem u  się sprzeciw iać. Na tem  stanowisku stoi prawo i porzędek 
spo łeczny dzisie jszych społeczeństw , k tó ryb y  d o zn a ł z u p e łn e g o  
rozprzężen ia, g dyb y  szerzycielom  z ła  nie u trudn iano  ich dz ia ­
ła lności...
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J e ś l i  C i ę  k ł o  u d e r z y  w  p r a w y  p o l i c z e k  t w ó j  
n a d s t a w  m u  i d r u g i e g o  (M t V  39). M y  m am y inne h as ło : 
jeśli cię k to  uderzy w jeden  policzek, to  upom ina j si%o zneiwagę, 
g dyż c z ło w ie k  nie m ajęcy godności osobistej nie jest godz ien  
szacunku. A  jeśli upom nieć się nie możesz o zn iewagę, to  
w  każdym  razie nie nadstawiaj po liczka d rug iego .

T e m u ,  k t ó r y  s i ę  c h c e  z t o b ę  p r a w e m  r o z p i e r a ć ,  
a suknię tw o ję  wzięć, puść mu i p łaszcz (M tV 4 0 ) . N a o d w ró ttn ie  
ty lko  nie dawaj płaszcza, ale sobie sukni nawet zabierać ni© 
pozw ala j jeśli jest tw o ja  i jeśli do  zabierania niema podstaw y,

A  k t ó r y c i ę  p r o s i ,  d a j  m u  (M t V  42). Dawaj ty lko  w tedy, 
g d y  możesz i g d y  tem  wyświadczysz p rzys ługę  b liźn iem u, 
ale nie zawsze, bez zastrzeżeń.

O d  t e g o ,  k t ó r y  c h c e  u c i e b i e  p o ż y c z y ć ,  nie od ­
w racaj śię (M tV 4 2 ) . Zasada ta wymaga zastrzeżeń, gdyż  poży­
czanie m oże być także szkodliwym  aktem  dla obu stron. Pożyczać 
należy, g d y  to  jest z korzyścię d la jed ne j strony, a d ru g ie j 
zapewnia zw ro t pożyczone j sumy.

M i ł u j c i e  n i e p r z y j ą ć  i o ł  y  w a s z e .  D obrze  czyńcie 
tym , k tó rz y  was m aję w  nienawiści, a m ód lc ie  się za p rześladu- 
jęcych i spotwarzajęcych was. (M tV 4 4 ) . Po wszystkie czasy m iło -  
ścię obdarzano osoby zasługu jęce  na nię, w obec innych zachowy­
wano życzliwość, jeszcze w obec innych obo ję tność, a w obec szko­
dn ików  n iechęć i uczucia n ieprzyjazne. Taki jes t sposób odczu­
wania norm alne j natury ludzk ie j. W ym agania  uczucia tak szla­
che tnego  jak m iłość w obec w ro gó w  jest wypaczeniem  zd row e ­
go  ducha; cóż pozostanie dla ludzi godnych m iłośc i, jeś li n ię 
zaczniem y obdarzać w rogów ? Jeśli n ie będz iem y m ie li n iechęci 
do  tego , co nam w rog ie , to  w  takim  razie jakże  m ożem y je  
zwalczać? a jeśli zwalczać nie będziem y, to  zostaniem y przez 
w rog ie  nam osoby opanowani, jeśli nawet nie życia pozbaw ien i. 
N iechęć do  tego , co w ro g ie  jest podstawę dężeń w olnościow ych 
i walk n iepod leg łośc iow ych . P ow oływ an ie  się na o jca w  n ie - 
biesiech, k tó ry  sprawia, że słońce wschodzi na dobrych  i z łych  
i spuszcza deszcz na spraw iedliwych i n iespraw iedliwych k ry ­
tyk i z dzis ie jszego stanowiska !nie w ytrzym u je , gdyż żadna 
istota nie w y w o łu je  wschodu słońca, a deszcz p a d a ł nawet 
wówczas, gdy  ludzkości na ziem i jeszcze nie b y ło  i pada tam  
także, gdz ie  ludz i niema. Pow oływ an ie  się na ce ln ików  i pogan, 
k tó rzy  m iłu ję  i pozdraw ia ję  ty lko  m iłu jęcych  i b rac i —  n iczego  
nie dow odzi. W ła śn ie  oni d ob rze  czynię, segregujęc ludzi na 
wartościowych i na bezwartościowych.

S p r a w i e d l i w o ś c i  n i e  n a l e ż y  ś w i a d c z y ć  j a w n i e ,  
lecz w  skrytości; rów n ież w  ten sposób rozdzie lać ja łm u żn ę  
(M t VI 1 — 4). O  ile che łp liw ość jest n iem iłę , to  jednak jest rze- 
czę godziw ę żędać uznania za czyny dobre .

O j c z e  n a s z ,  k t ó r y ś  j e s t  w  n i e b i o s a c h  (M t V I 9). 
Będź Wola twa jako  w n iebie , tak i na z iem i (10). —  Jeśli bóg jest 
wszędzie, to  n iepo trzebne  jest dodaw an ie  „w  n iebiosach", k tó rych
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niema w ie lu  jednych  na d rug ich  nawarstw ionych, lecz jedna 
o tch łań  z g lobam i w  w ie lk ich  od leg łośc iach  wzajem nych, d o  
których należy także ziem ia, w obec czego p o d z ia ł „ ja k o  w nie­
bie, tak i na z ie m i" jest ze stanowiska astronom icznego b e z ­
podstawny.

I n ie  w w ó d ź  n a s  n a  p o k s z e n i e  (M t V113). G d yb y  to  
rozum ieć dos łow n ie , czy też za św. C yprjanem  i Augustynem  
w znaczeniu „n ie  dopuszczaj nas w w odz ić ", to  w  obu w ypad­
kach pozosta je  to  w  zw ięzku z  n iedoskona łem  po jęc iem  o bogu.

N ie  s k a r b c i e  s o b i e  s k a r b ó w  n a  z i e m i ,  l e c z  w  
n i e b i e  (M t VI 19 —  20). G rom adzenie  rozsądne skarbów na 
z iem i, czyto  d la dalszego w łasnego  życia, czy też dla potom ności 
nie jest nie ty lko  niczem  z łem , ale owszem rzeczą bardlzo 
osobiście i spo łeczn ie  pożyteczną i pożądaną. G rom adz ić  na­
tom iast skarbów  „w  n ie b ie " n ie  m ożna, bo  go  niema, wzglę-> 
dn ie  jes t o tch łan ią  n ienadajęcę się do  grom adzenia  czego­
kolw iek.

N i e j m o ż e c i e  B o g u  s ł u ż y ć  i m a m o n i e  (M tV I2 4 ) . 
S łużba p ien iędzom  oczywiście n ie jest chwalebnę, jeśli p ien iędze 
staję się nie środkiem , ale celem. N iem nie j jednak, jeśli p ie ­
n iędze sę środkiem , p rzy pom ocy k tó re g o  można się utrzym ać 
p rzy  życiu, to  wym agaję zabiegów , k tó re  sę niezbędne. Nie, 
o s łużbę w ięc chodzi, ale o  troszczenie się i o  zabiegan ie
0  pieniędze. N atom iast s łużba „b o g u "  da je  zadow o len ie  ty lko  
tym , k tó rzy  weń w ierzę, p rzytem  pod  służbę owę rozum ie  się 
najczęściej życie uczciwe, k tó rego  uczciwy charakter m oże być 
takim  ty lko  na tle  społeczeństwa, w  któ rem  w za jem ne u s łu g i 
regu lu je  się p ien iędzm i.

( d. c ri.) S. A.

Bajka o Kapie
G łos trąb archanielskich wstrząsnął n iebem  i ziem ią. Na­

stał Dzień Sądu Ostatecznego, ale ty lko  dla Starego Świata, bo  
na d ru g ie j pó łku li, n ieprzew idzianej przez O b jaw ien ie , była noc
1 ludzie  spali spokojn ie. Na ten p rzeraźliw y zew trąb archaniel­
skich, p o d ob ny  do  głosu syren fabrycznych, zaczęły spływać na 
ziem ię deka ljony n iew idzia lnych nagich dusz z trzech re jonów  
pozagrobow ego  bytu: piekła, czyśćca i raju, i p rędko  wyszukiwać 
po całym świecie składników swoich zetlałych przed w iekam i 
kości i ciał, aby się w  nie przybrać należycie i podążyć na 
n iew ielką D olinę  Józefata, dokąd m ia ł p rzybyć niebawem  na 
sesję w yjazdow ą Najwyższy Trybunał Spraw iedliwości N adprzy­
rodzone j. D ochodziło  przytem  do niew idzialnych oczywiście 
bó jek, gdyż w ie lu  składników kości i ciał należało do  tego 
czasu do  w ie lu  różnych, wcale z sobą nie spokrew nionych lu ­
dzi, lub zgoła weszło w  skład m inera łów , roślin i zwierząt, w o l­
nych, jak w iadom o od  klątwy grzechu p ie rw orodnego . N ajw ię­
cej wszakże k łopo tu  spraw iło  n iektórym  „śwętym ", posiadającym
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na ziem i po  kilka g łów , rąk, piszczeli i obo jczyków , a nawet 
całych ciał, wyszukanie właściwych części szkieletu.

Z jaw iła  się rów nież i dusza Kapy. W racała  prosto z p ie ­
kła i stanęła nad kupą śmieci, na którą została w yrzucona na 
w ie le  w ieków  przedtem . W racała, by odnaleźć swój kształt z iem ­
ski i nawiązać kontakt z „dobrą  prasą" i z je j czytelnikam i. Uwa­
żała, że lep ie j będzie, gdy na Sąd Ostateczny podążą razem. 
N ikt się jednak nie zjaw iał, w obec czego Kapa, chociaż dob rze  
słyszała „przeraźliw e echo trąby ostatecznej", nie kwapiła się na 
Sąd. M ia ła  potem u swoje racje. Zaszyła się w ięc w  swój g rób  
dob rze  zasłużony i chciała przeczekać w  kupie  śmieci Sąd O sta­
teczny. C ierp liw ość była bow iem  taktyką je j h ierarchji. N ag le  
usłyszała odg łos trąbki, przypom ina jący różki służby parku ła­
z ienkowskiego, wypraszającej przed zam knięciem  og rodu  spóź­
nioną publiczność warszawską. Kapa wyjrza ła ostrożnie i zoba­
czyła zb liża jącego się w  je j stronę skrzydlatego Serafina z p ło ­
m iennym  m ieczem, k tó ry  raz po  raz przykłada ł rożek do ust 
i zaglądał w  każdą dziurę  swoim  przen ik liw ym  w zrokiem , jak 
p rom ien ie  Roentgena. Kapa, która stale kogoś denuncjow ała  
i oczerniała, w idząc, że zostanie dostrzeżona, postanow iła zade- 
nuncjow ać samą siebie, bo  form a ln ie  zawsze chciała być w obec 
zw ierzchności lo ja lną, choć w duszy je j n ienaw idziła. Zasyczała 
w ięc stylem swoich kom unikatów :

„(KAP) ...W ładze pow inny zw rócić baczniejszą uwaaę na tę 
m oralną zakałę dwudziestego wieku, która się chowa w śmiet­
niku i nie kwapi na zew trąby archanielskiej. Jest to  bolszewizm  
i p row okow an ie  uczuć większości katolickiej, która żąda zadość­
uczynienia i pociągnięcia w  nnych do  odpow iedzia lności". Potem 
przypom niawszy sobie o nas— dodała: „O p in ja  katolicka jest w  w y­
sokim stopniu zaniepoko jona i dom aga się od  w ładz po licy jnych  
natychmiastowego wyjaśnienia, kto strzelał na Jasnej G ó rze  i rz u ­
cał b luźniercze okrzyki?..."

— Aha! to  ty? W yłaź-no , Kapo!— rzekł Stróż z p łom iennym  
mieczem. Dobrze, że zaczęłaś pleść swoje smalone duby, bo  
o  tob ie  i w  n iebie i na ziem i już dawno zapom niano... N o p rę ­
dzej tam!...

N ie by ło  rady. W ylazła Kapa ze swego cuchnącego G rob u  
Zasłużonych i znow u stanęła w  całej swej okazałości na pow ierzch­
ni ziem i, czelna po dawnem u i zuchwała, jak stan kapłański. 
O bejrzaw szy się w  praw o i w  lewo, czy nie d o jrzy  gdzie jakie j 
p ięknej kusicielki, za którą uganiała się po  G enew ie  w  cyw ilnem  
ubraniu, zaczęła iść w  stronę D o liny  Józefata len iwym , ocięża­
łym  krokiem , popychana z ty łu  p łom iennym  m ieczem Stróża.

Przechodzący obok Judasz w  zgrzebnej dziuraw ej koszuli 
(szedł w o lno  bo i on m ia ł swoje racje potem u), szybko zatkał 
nos, Kapa w idząc w tem  nieposzanowanie h ierarchji, zn iewagę 
stanu kapłańskiego i p rze jaw  bolszew ickiego bezbożnictwa, rze­
kła do  swego konwonjenta.

— N adprzyrodzona  W ładzo ! zw róć-no  uwagę na tego 
oberwańca. M a za chw ilę  stanąć przed obliczem  Pana, a jest
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tak n iep rzyzw o ic ie  ubrany! W  samej koszuli! A  tu przecież tyle 
w  ko ło  skrom nych niewiast... Policjo! Prokuratorze! Ten bezboż­
nik obraza mcralnos'ć publiczną i w rodzoną skromnos'ć dziew ic, 
sypiących kw iatki na procesjach. Całe szczęs'cie, że niema 
jeszcze krótkich rękawów, obciętych-w łosów  i cielistych pończoch 
na nogach!...

A le  Stróż nie m ia ł chęci wdawania się z Kapą w rozm ow ę 
i dźgną ł ją p łom iennym  ostrzem pon iże j krzyża. Nagle Kapa 
zatrzęsła się, jak am bony w  Polsce po wyjs'ciu now ego prawa 
m ałżeńsk iego  i zb ladła jak prałaci, truci kom unikantam i Aleksan­
dra VI.

— Panie! — rzekła. W idz isz  tego  ryżego człcw ieka z w yb i­
łem  okiem  i spuchniętą twarzą?... Znam go dobrze. Było mu na 
im ię A d o lt. U daw ał w iernego  syna kos'cioła, a wypisyw ał beze­
ceństwa na kapłanów. Klerykastratami nas nazywał i sm rodliw ym  
w rzodem . Trzeba przyznać, że znał nas dobrze. Zapam iętaj pan 
sobie tę katylinarną figurę, k tó re j hasłem było  „Pecunia non 
olet" *). N ienaw idz ił zaś żydów , bo  sam od nich pochodził...

— N ie  przygan ia j kotle  gracy — rzekł Stróż, dźgnąwszy sil­
n ie j Kapę p łom iennym  mieczem w  miejsce pom iędzy głową 
a p ię tam i— i nie m ów  w dom u pow ieszonego o pow rozie . N ie 
zapom inaj, że i ja jestem z pochodzenia  semitą i dotąd nie by­
łem chrzczony.

— Przepraszam!— rzekła Kapa i zam ilkła na chwilę. Rozcie­
rając sofcie ręką bolące miejsce, postanow iła w  duszy nie poru ­
szać w ięce j kwestji żydow skiej, a lbow iem  przypom nia ła  sobie, 
że i katolicyzm , z któ rego żyła, m ia ł też d rzew o genealogiczne 
m ocno zażydzone. Tak uszli kilkanaście kroków. Tłum gęstniał, 
bo  zb liżano się do  miejsca przeznaczenia. Dostrzegłszy kogoś 
w tłum ie  Kapa m rugnęła dyskretnie w  stronę Stróża.

— I tego  też znam. Było mu na im ię Roman. B ronił w iary, 
ale sam w nic nie w ierzył. Był nawet masonem. Niestety, by ło  
w ie lu  p odobnych  w naszym obozie . A  najw ięcej takich, co to 
„z matki obce j, krew  jego  dawne buchaltery, a im ię jego  kurs 
Funta 40 m nie j 4". Ugryzła się jednak szybko w język, bo  zno­
wu poczuła ból. N ie bacząc na gorące ukłucie w  organ klasycznej 
pedagog ji, do  k tó re j nawiązała encyklika o chrześcijańskiem w y­
chow aniu, Kapa stanęła nagle jak wryta. Zobaczyła bow iem  
Boya, o toczonego  wesołem gronem  konsystorskich dziew ic. Szedł 
i on na Sąd Ostateczny z „Prow incja łkam i" Pascala i „Świętosz­
kiem " M o lje ra  pod  pachą i p rzygotow yw ał pośm iertne w ydanie 
„S łówek", nie przestając flirtow ać z M e lpom eną, którą zaznajam iał 
z najnowszym  środkiem  przeciwciążowym .

— Patrz, panie! rzekła Kapa. O to  idzie ten Antychryst, ten 
p ornogra f, ten kusiciel m ałoletn ich. O bcow a ł z ośm iornicą, pa lił 
się do  w ielb łądzicy... Na patelnię z nim! na patelnię!.. N iech się 
upiecze na w o lnym  ogn iu , podsycanym dziesięciom a wydaniam i 
jego  „Naszych okupantów..." Sprośnie dogadyw a ł b iskupom  i nie

*) P i en i ą dz e  nie Śmierdzą .
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zachwycał się świ...ęfością celibału. A  co najważniejsze, że za­
chciewało mu się „życia św iadom ego"... Na męki z nim!..

— C złow iek fen był „m o ra ln ie  o b o ję tn y " — dorzuc ił nagle 
z boku „taki sobie" duch o. Pirożyńskiego. Do czeluści!

Słysząc to  jeden z duchów , bardzo pod ob ny  do  człow ieka, 
k tó ry  został o tru ty na cholerę  w  Konstantynopolu, rz e d  n iby do  
siebie:

— Bo słuchajcie i zważcie u siebie... kto  za życia pozna ł p ie ­
k ło  kobiet, ten nie będzie m iał co rob ić  w  piekle „o fic ja lnego  
kościoła", k tó ry grom iłem  w  wykładach francuskich. Zaiste, c z ło ­
w iek ten godzien  jest pom nika z bronzu, k tó ry zd ją ł ze m n ie ..

Kapa jednak te j sentencji nie dosłyszała, bo  dostrzegła 
inną postać, która zaprzątała je j uwagę na ziem i przez czas 
dłuższy.

— Ha, w ięc to  jest ten wysoki urzędnik, co zachwalał przez 
rad jo  p ro jek t Kom isji Kodyfikacyjnej i pisał s łowo „Bóg" przez 
małe b: A  w ięc  to  ten, co nazywał, O jca  św. gra fom anem  
i wołał: „Po Hiszpanji czas na Polskę!" In trygowałam  przeciw ko 
niem u, aby go  pozbaw ić posady, ale nic z tego, bo  „m ia ł m oż­
nych p ro tektorów ". Robiłam go i żydem  i masonem, dawałam 
nawet do zrozum ienia, że jest opłacany z p ien iędzy, p rzycho­
dzących do  Polski z zagranicy i wszystko na nic- Zamiast jego  
wyrzucić, aby poczu ł na własnej skórze, co to  j°s t święta kato­
licka inkw izycja, i mściwość kasty kapłańskiej u g o d z o n -j w  k ie ­
szeń, m nie  w yrzucono  i to  w  dodatku na śmietnik. Smoły! jak 
najw ięcej smoły... I zacisnęła m iłosiernie pieście, zgrzytnąwszy 
sztucznemi zębami.

M im o  to  przed obliczem  Najwyższej Spraw iedliwości nie 
by ło  dla Kapy łaski. Ubrana „w  ciało obrzyd liw e  i pod leg łe  
c ie rp ien iom " — jak zapowiada katechizm rz. kat., znalazła się na 
dn ie  piekła.

—  Ładny okaz! — zauważył Szatan, gdy mu d jab li spre­
zentow ali prasowy organ episkopatu polskiego. A  tymczasem 
Kapa podszeptywała uniżenie.

—  C zarny Majestacie! ten kosmaty d jab lik p lu je  ukradkiem  
z ty łu  na tw ó j p iękny ogon... W iem  nawet, kto go  opłaca... 
Była to  n ieprawda, ale Kapa i w  piekle nie przestawała być 
sobą. Kłamała i prowokowała, aby odw rócić uwagę od siebie.

— Zawołać M istrza tortur! rozkazał Szatan.
Z jaw ił się sędziwy djabeł, „bernardyńskiego karku sędziow ­

skiego brzucha" z sadystyczną twarzą Torquem ady i z rękami, 
ociekającemi krwią. Zalatywało od  niego siarką i asafetydę (czar- 
ciem łajnem ).

— Jaką karę wym ierzyłeś Prymasowi? — zapyta ł Szatan.
— M a per om nia saecula saeculorum udowadniać, że jego  

list pasterski nie godzi w  podstawy państwa.
— Hahaha! zaśmiali się chórem  d jabli, aż smoła zawrzała 

w  kotłach.
— A  co dostał Adolf?
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— Nałożyłem  mu kaganiec i p rzyku łem  do M ocarstwa 
A nom inow ego. Siedzi teraz w towarzystw ie kilku cadyków, ma 
im w iecznie obierać czosnek i słuchać przaz rad jo  odczytu 
o p rzygotow yw an iu  macy.

— A  co dasz tej? — zapyta ł w ładca zagrobow ego Sybru 
kos'cioła, wskazując na Kapę.

— Ta? niech m ów i prawdę —  rzekł brzuchaty M istrz 
z twarzą W ie lk ie go  Inkw izytora po  chw ilow ym  namyśle. Tylko 
prawdę. Zabroń je j k łam ać.. o, w ykonaw co spraw ied liw ości!

— Am en. O dpow iedz ie li chórem  d jabli.
W  chw ilę  potem  rozleg ł się p rze raź liw y  wrzask Kapy:
— N ie by ło  żadnego najs'cia bezbożn ików  na odpust 

jasnogórski. N ikt nie strzelał w  górę, ani nikt nie przewracał 
klęczących, choć n iepotrzebnie  się m od lili...

Tu już sam Szatan nie w ytrzym ał i zas'miał się na całe gard ło i 
A  Kapa odszczekiwała wszystkie swoje kłamstwa po ko le i.

Spraw iedliwości stało się zadość.
A. Swiętorzecki

Ze wspomnień Józefa Rulikowskiego
1731 —  1792

Słusznie zauważa senator Tomasz Noczn icki (W o lnom yś li­
cie l Polski (N r. 25 1 XI 1931), iż p rzeważnie  znam y naszą p rze ­
szłość z powieści i poez ji, bardzo  rzadko z h is to rji i to  h is to rji 
bezstronnej lub ze s tud jów  i m onog ra fji ludzi uczonych. Ja bym 
d o rzu c ił, iż ogrom ne m a te rja ły  d o  przeszłości, m a te rja ły  pam ięć 
tn ikarskie bądź zalegają n ie tkn ię te  p ó łk i b ib ljo teczne , bądź czeka­
ją  na dob rodz ie js tw o  druku, obecn ie  tak bardzo  rzadkie i n iepe­
wne. A  przecież nic b liże j nie stoi pewnych epok i fak tów  jak  
w łaśn ie  zapiski naocznych śwadków. M ożna w zględem  tych za­
pisek zająć stanowisko krytyczne, ale należy przyznać, że da ją  
nam one fak ty  —  nagie jaskrawe ilustracje  zapatrywań epoki, 
czynów  ludzi, i stanowiska o toczenia  odnośn ie  do  zaszłych w y­
darzeń. K to np. p rzeczy ta ł A n ton iego  Drążkiew icza „W sp o m n ie ­
nia C zachow czyka" Lw ów -1890. (str. 442), ten m oże w yrob ić  so­
b ie  należyte po jęc ie  o partyzantce pow staniow ej 1863/4.

Zaostrzone warunki bytu i nadm ierna „w a lka  o b y t"  d oby  
obecne j, w ykluczają d la szerokich mas n ie ty lko  m ożność pos ią - 
dania odnośnych książek, a le  nawet m ożność ich czytania. Tru­
dno, takie  są tw arde  warunki okresu pow o jennego  u nas.

W  Nr. 8 W o lnom yślic ie la  Polskiego 1930. Kwiecień. „C o  
przeżywali nasi dz iadow ie  i o jcow ie  w  szko łach" poruszyłem  
W wycinkach z pam ię tn ików  te  tw arde obycza je , jak ie  ksz ta łto ­
w a ły  naszych o jców  i dziadów . O becn ie  dorzucę parę c iekaw o­
stek ze wspom nień J ó z e f a  R u l i k o w s k i e g o  (1731-1792) 
wydanych przez znakom itego historyka Juljana Bartoszewicza 
1862 r.
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M us ia ł być taki pręd ow e j epok i, że nawet matka R ulikow - 
skiego, kobieta  p rzecię tn ie  taka jak  o g ó ł szlachcianek za lada 
dziec inne, nic nieznaczęce w ykroczen ie  zaleca nauczycie low i: 
„(N ie  przepuszczaj pan nic, b ij co w lezie, bo to  będzie  w ie lk ie  
ladaco". (str. 125).

System bicia, jako  m etody pedagog iczne j, fo rm u łu ję  je zu ­
ici tak: „ je d e n  'bity w art dziesięciu nie b ity c h "; zasadę tę  (str. 
126) doda je  au to r: „w szędzie  wówczas pow ta rzano". „R ozp ra ­
w iano o tych karach cielesnych z takę rozkoszę i takiem  zadow o­
leniem , jak ie go  dziś (1731-1792) n iepodobna sobie w yobraz ić ; 
nie m ów iono, w  jak im  porzędku w szkołach jezu ick ich  w yk ład a ­
no nauki, lecz j a k  b i t o " .  Tak zżyto  się z karę cielesnę iż : 
„S ta rzy  uczniow ie  szkó ł jezu ick ich  z chlubę i zaszczytem powtai- 
rzali w ie le  razy i w  jak ie j m nogości, z w ytrw a łościę  c ierp ienia  
te znos ili" . A u to r słusznie zauważa: „ż e  te rozm ow y, b y ły  ja -  
kiemś nasyceniem pewnych nam ię tności". A u to r nie kry je , iż 
jezu ic i o g łu p ia li A lw arem , k tó ry  m o rd o w a ł bezużyteczn ie  pa­
m ięć m ło d e g o  cz łow ieka  „ je d y n ie  ty lko  dla w ido ków  zakonow i 
(je zu itom ) po trzebnych". J. Rulikowski (1731-1792) ju ż  śm ia ło  
podkreśla  w  tak o d leg łych  czasach, iż jezu ic i i ich nauki m ia ły1 
s łużyć w y łęczn ie  „w id o ko m  zakonow i po trzeb n ym ", a J. Barto­
szewicz 1862 r. n ie  waha się zdan ie  to  d ruk iem  utrwalić. A u to r 
na str. 61. zaznacza, iż jezu ic i i p ija rzy  w spó łzaw odn iczy li w  w y­
chow yw aniu m ło d z ie ży : „ je z u ic i zazdrościli p ija rom , z pow odu  
wzrastajęcej wziętości za ła g o d n e  obchodzen ie  się ze studen­
tam i, za w yk ładan ie  nauk, w ięce j przystępnym  sposobem  d la  
um ys łów  m łodoc ianych". Jednak duchow ieństw o ow e j epoki, 
czy jezu ic i czy p ija rzy  stali n iezm iern ie  nisko, skoro na str. 60, 
op isu jęc dość g łu p i żart z c ia łem  u b itego  w ilka, czyni takę 
adnotację  odnośnie  do  p ija ró w  w C h e łm ie : „W yo b ra ża n o  sobie 
up io ry , duchy b łęka jęce  się, sprawy szatańskie, bandy z ło d z ie ­
jów , bo i o jcow ie  duchow ni w  owych latach, nie by li w olnem i 
od  podobnych  m arzeń i w n iosków ".

M ię dzy  próżniakam i jakich  b y ł nadm iar za czasów J. Ruli- 
kow skiego na str. 249. p iszę: „B y ły  zg ra je  innych próżniaków , 
to  jes t fanatyków  pobożnych, kasacja (zniesienia) je zu itów  roz­
p roszy ła  tak nazwanych k a p n i k ó w .  C i pobożn i fanatycy, 
żyli z licznych o fia r i ja łm użn y , pościli i m od lili się c ięg le ; w  
czasie w ie lk iego  postu, d n i krzyżow ych i suchedniowych, zebra­
wszy się po kilku  razem, w łó czy li się po  klasztorach i kościo łach 
parafja lnych, wszędzie gościnnie ich p rzy jm ow ano, pon iew aż 
b y ło  przekonanie, że d o  nich szczególna łaska boga jest p rzy - 
więzana, d ow ód  k tó re j w idz iano  w  ich szczególnej cierp liw ości 
i w  m ocy w ytrzym yw ania różnych katuszy, k tó re  sobie sami za­
dawali. G d z ie  w ięc (str.250) p rzyby li, p rzyk ład n ie  klęczęc i Ie - 
żęc krzyżem , odbyw a li ranne kościelne nabożeństwa, n ieszpory 
zaś um yślnie d la  nich spoin ie  spóźn iano d o  zm roku, i g d y  p rzy­
bywali na nieszpory, w chodzili do  zakrystji, w  k tó re j z łożyw szy
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swe suknie, obnażone c ia ło  okryw ali kapę p łóc iennę  czyli rodza­
jem  komeszki z rozpork iem  na piersiach i z rękawam i. W  czasie 
n ieszporów, obróciw szy kapę z rozpork iem  na plecy, odm aw ia- 
jęc akia i psalmy pokutne, dyscyplinę siekli się n ie litościw ie, 
a p o d e g r z a n i  t r u n k i e m ,  n ieraz krw ię broczyli p o d ło g i 
koście lne".

C zy to  nie  obrazek ana logiczny d o  um artw ień induskich 
ascetów, fak irów , mahom etańskich derw iszów  i wszelkich fana­
tyków  re lig ijnych?

Posłuchajm y dale j pam iętnikarza, str. 250. „Ta fantastyczna 
bogobojność, naśladowała zakony, k tó re  się b iczow a ły  dyscy­
plinę, a że ko b ie ty  u nas nie b y ły  przypuszczone d o  dyscypliny 
po  kościo łach, stęd nasze pobożne  panie w y je żd ża ły  gdz ie  do  
klasztoru zakonnic na reko lekcje  i tam  dyscyplinę odbyw a ły . 
Już za czasów m o je j m łodości, ten zwyczaj pub licznego  dyscy­
p linow ania się zu p e łn ie  ustał, lecz ta jem n ie  pom iędzy  p o b o ż - 
nemi kobietam i trw a ł dość d łu g o "  (W  N owem  M ieście nad 
Pilicę, w ed le  re lacji dr. m ed. O . udz ie lone j mi o k o ło  1899 
w Rawie M azow ieckie j, pani W . g ro m a dz iła  k ó łk o  b iczow niczek 
u siebie) „Sam e s iek ły  się dyscyplinę i rózgam i, a op rócz  tego  
innych sposobów dręczenia swego c ia ła  używ ały. Sam jeszcze 
w d o jrz a ły m  w ieku w idyw a łem  te narzędzia męk dob row o lnych  
u pobożnych ko b ie t; b y ły  to  paski rob ione  z d ru tu  żelaznego 
w fo rm ie  d robnych  podków , na podob ieństw o  koszul pancer­
nych, k tó rem i starożytn i bohaterow ie  swoje ubrania po w ierzchu 
okryw ali, co się nazyw ało  lekkę zb ro ję  w ojennę. Takiej rob o ty  
paskami po  g o łe m  ciele o pa tryw a ły  się, aby obce le  od  d robnych 
podków ek, w p ija ły  się w  c ia ło . Również używ a ły  tak ie j robo ty  
p ła tk ó w  kw adratow ych, do  których p rzyszyw ały troczk i, k tó re ­
mi po b iodrach opasywały się, aby siedzęc na p łac ie  drucianym , 
być w  c ięg łem  cierp ien iu . D rug ie  d la iudręczeń c ia ła  n os iły  
p ó łkoszu lk i w łos iane  i paski m isternę robotę  w  siatkę z w ło s ie ­
nia rob ione, k tó rem i sznurek oplatano. 'N a jw ię ce j tych męk 
zadaw a ły  sobie ip rze jrza łe  panny, m ło d e  w dow y, i stare d e w o tk i" .

Powyższe d ro bn e  w ycinki ze wspom nień J. Rulikowskiego 
daję nam jaskrawy obraz m etod  wychowawczych oraz postępo­
wania odnośn ie  do  c ia ł w łasnych, k tó re  m ia ło  pom agać ducho ­
wi d o  w ydobycia  się z jarzm a cielesności.

*

O becn ie  nauka poucza nas, iż te wszystkie d ob row o lne  
męczeństwa i um artw ienia sę często rezu lta tem  nadm iern ie  roz ­
w in ię tego  seksualizmu, k tó ry  p rzyb ie ra  najdz iw nie jsze  .nieraz: 
fo rm y. To co w  w iekach naiwnej c iem noty  podz iw iano  i w ie lb io ­
no, obecnie  kw a lifiku je  lekarz chorób  nerwowych lub nawet urny-1 
słowych.

M arjan W aw rzeniecki
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K r o n i k a
Śmiej się późny wnuku*)

Asnyk b iadał w  swoim  czasie (1868): „Szkoda kw ia łów , któ­
re w iędnę w ustroni i nikt nie zna ich barw  s'wieżych i woni..." 
Przyszedł nam na mys'l ten w ierszyk w ie lk iego  pow staniow ego 
poe ty-filozo ta , gdy przeglądaliśm y n i e o f i c j a l n y  „ Z b i ó r  r e ­
g u l a r n i  n ó w  dla dyrektorów , k ierow n ików , rad pedagogicz­
nych, w ychow aw ców  i m łodz ieży w  pub licznych szkołach po­
wszechnych", zebrany (i częściowo skom ponow any) przez T a- 
d e u s z a  C z a p c z y ń s k i e g o  i F e r d y n a n d a  Ś l i w i ń s k i e ­
g o  (Ł ó d i, 1930, nakładem Drukarni Państwowej, str. 104).

N iew ie le  m ożem y pow iedzieć o drug im  z tych „zbieraczy". 
A le  pierwszy ko lekcjoner stanowczo m inął się z pow ołaniem . 
G d y b y  ży ł w d ob ie  tw orzenia  się dogm atów  i jeźdz ił na sobo­
ry, by łby  n iew ątp liw ie  autorem  nicejskiego „C redo". G d yb y  żył 
w czasach arcybiskupa Dunina, b y łby  zdystansował ks. Konstan­
tego  Dąbrowskiego, autora m od litew nika  naszych babek i pra­
babek, zw anego „D uniną" (800 str. druku!). Żyjąc jednak w cza­
sach okóln ika Bartla i encykliki o wychow aniu  chrześcijańskiem 
„w yży ł się" w  ten sposób, że sam z dob re j n ieprzym uszonej 
w o li, przez n ikogo  nieproszony, zaciągnął się w  szeregi w o ion - 
tarjuszów  duchow ego ujarzm iania m łodych poko leń  polskich 
i pchania ich w  ręce kleru, bo  w  odm ęty katolickej dew ocji i taki 
o to  w ykoncypow ał „akt strzelisty" dla m łodych uczennic szkół 
powszechnych, u ję ty w  fo rm ę „na rodow ego  ślubowania".

„O bow iązk i re lig ijne , które wkłada na m nie wiara m oja, 
też chętnie spełniać będę, b e z  s p ó ź n i e ń  p r z y j d ę  n a  
m s z ę ,  na którą w spóln ie  w  n iedzie lę  i święta uczęszczamy, 
w y s ł u c h a m  u w a ż n i e  k a z a n i a ,  w  stosownym czasie 
w z m o c n i ę  d u s z ę  rekolekcjam i i sakramentami świętemi.

„W  kościele, k iedy w  k o r n e j  m o d l i t w i e  p r o s i ć  
b ę d ę  B o g a  o siłę do  pracy, o czuwanie nad O jczyzną, o zd ro ­
w ie rodziców , rodzeństwa, b liźn ich, ani m i p r z e z  myśl nie 
p rze jdą z b y t k i  czy niestosowne sprawowanie. W iem  o tem 
dobrze , że K o ś c i ó ł  t o  d o m  B o ż y ,  jeszcze c z c i g o d n i e j ­
s z y  od dom u rodz iców  i szkoły" (str. 20).

Taka uczennica, gdy podrośnie , będzie  się stale spóźniała 
do  pracy, na zebrania, do  teatru, a nawet na pociągi, ale nie 
spóźni się ani razu na mszę. Na odczycie lub na koncercie bę­
dzie cały czas rozm aw iała i przeszkadzała słuchać innym , ale 
kazania wysłucha w  skupieniu, myśląc o niebieskich migdałach. 
Książki pouczającej nie weźm ie do  ręki, aby wzm ocnić umysł, 
ale duszę będzie  wzmacniała p rzyna jm nie j raz na rok około 
W ie lk ie jn o cy  rekolekcjam i i sakramentami, zwłaszcza, gdy „pra­

*) Parafraza zakończenia pięknego wiersza C. Norwida p. t. „For- 
tepjan Szopena" („Ciesz się późny wnuku! Jękły głuche kamienie: Ideał 
sięgnął bruku").
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ktyki re lig ijne  stanę się je j trw ałym  nałogiem ". O bow iązków  
żony i matki nie będzie  przestrzegała, a będzie  całemi dniam i 
przesiadywała w  kos'ciele, bo  to  przecież dom  boży jeszcze 
czcigodnie jszy od dom u rodz iców  i szkoły."

T o  dla dziewczynek od  7 — 14 lat. A  teraz oddzie lna  
dyrektywa dla m łodz ieży szkół s'rednich:

„Ż yc ie  re lig ijne . Prócz tych uczuć (miłos'ci o jczyzny) j e- 
s z c z e  s i l n i e j  dom aga się w y r a z u  i u z e w n ę t r z n i e n i a  
głos w  g łęb i” każdej duszy tkw iący, a w ynika jący z w r o d z o ­
n y c h  j e j  p o t r z e b ,  jako ob jaw  n a j w y ż s z e j  c z c i  i m i ­
ł o ś c i ,  s t o s u n e k  n a s z  d o  B o g a ,  k tó ry  ustom każe słać 
gorące i pe łne ufności wyrazy m o d l i t w y  c o d z i e n n e j  i n a ­
k a z u j e  s z c z e r e  w y k o n y w a n i e  z w i a r ą  ś c i ś l e  z w i ą ­
z a n y c h  p r a k t y k  r e l i g i j n y c h .  Poczucie sprawiedliwości 
i t r a d y c j a  d z i e j o w a  d y k t u j ą  n a m  o b o w i ą z e k  p o ­
s z a n o w a n i a  d l a  k u l t u  r e l i g i j n e g o  w y z n a ń  i n n y c h .  
A le  i uczucie re lig ijne  choćby najgłębsze, m artw eby było, gdy­
by mu b rakow ało  g ran itow ego  oparcia o c z y n y  c o d z i e n n e ,  
z n a k a z ó w  r e l i g j i  w y n i k a j ą c e " ,  (np. nieszanowanie 
ustaw państwowych, jeżeli się n iepodobają  panu w  sutannie, 

str. 65). ~§|8
Ci znow u  b ę d ą  w ię c e j  kochali fikcje  te o lo g icz n e ,  niż o j ­

c z y z n ę .  B ę d ą  d o sk o n a le  przygotow ani d o  słów Skargi: „ G d y
ziem ska o jc z y z n a  zginie , przy w ie cz n e j  się  o s to im ",  b ę d ą  się 
co d z ie n n ie  kornie  a g o r ą c o  modlili, wykonywali skrupulatnie 
praktyki re lig i jne  z w ią za n e  z wiarą, i b ę d ą  należeli  d o  Akcji ka­
tolickiej. B ę d ą  w p raw d zie  szanow ali kulty innych wyznań, ale  
też  nie  przy jdzie  im d o  głow y, ż e  m o ż n a  o b y w a ć  się  d o sk o n a le  
b e z  jakichkolwiek kultów.

Je d n e m  słow em  p. Tadeusz Czapczyński d o sk o n a le  wie, 
c o  robi i w jakie j szkole  p racu je .  J e g o  ideał  w ych ow aw czy  jest 

z d ecy d o w a n y .

A b y  imię t e g o  w ie lk iego  p e d a g o g a  i d o b ro d z ie ja  „n a­
szych  o k u p a n tó w "  nie po sz ło  przypadkiem  w n iep am ięć ,  pow ta­
rzam y: nazyw a się Tadeusz Czapczyński.

B ę d z ie  on  n iez a w o d n ie  kiedyś kanon izow any. Na razie 
w ięd n ie  b ied ak  w „ustroni".  A  szkoda.

„Międzynarodowa korespondencja pokojowa"

Pod p o w y ższy m  ty tu łem  pow stała  w N iem c z e ch  now a 
o r g a n iz a c ja  p acy fis ty cz n a ,  m a ją c a  na ce lu  z b l iż e n ie  i p o je d n a ­
nie w rogo  d o  s ie b ie  u s p o s o b io n y c h  n aro d ó w  oraz g ło s z e n ie  
i ro z p o w sz e ch n ia n ie  idei p o k o ju  św ia to w eg o  za p o śred nictw em  
k o r e s p o n d e n c j i  p o m ię d z y  n a ro d a m i.  K iero w n ik iem  se k c j i  p o l­
sk ie j  M .K  R  je s t  o b .  J u l j a n  G ru szczyński,  P o z n a ń ,  ul. St .  K a r ­
w o w sk ieg o  10/6.
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„C z y  k o m u n iz m  m o ż n a  o c h rz c ić ? "

Zastanaw iał się nad tą kw estją  ks. Szym ański, p ro f. un iw . 
ka to lic k ie g o  w L u b lin ie  w  w yk ładz ie , w yg łoszonym  tam że pod ­
czas „T yg o d n ia  spo łecznego” . W czasie dyskus ji, jaka  się po 
tym  w yk ładz ie  w yw iązała , doszło do poważniejszej różnicy p o ­
g lądów  pom iędzy członkam i akadem ick iego  stow. m łodz ieży 
ka to lic k ie j „O d ro d z e n ie ” , a ich prezesem p. D em b iń sk im , k tó ry  
za ją ł s tanow isko  zdecydow anie  a n tykap ita lis tyczne  i znalazł dość 
liczne g rono  zw o lenn ików . A by n ie  doprow adzać do roz łam u, 
kazano p. D. spisać swoje tezy i posłać kard . H lon do w i do 
cenzury, czy nie zaw iera ją  „h e re z ji” . Narazie p. D. ma m ilczeć 
i n ie  szerzyć swych zapatrywań. T ak  w yg ląda  ka to licka  w o l­
ność słowa i p rzekonań. M im o  to  w ą tp liw ą  jest rzeczą, czy sie 
„O d ro dze n ie ” odrodzi.

„C z y  M ic k ie w ic z  z o s ta ł o t ru ty ? "

Toczy się w  te j chw ili na ten te m a t ożyw iona dyskusja  
pom iędzy  p. B oyem -Ź e leńsk im  („W ia d . L it . ” ) a resztą „b ro n - 
zo w n ików ” , ja k  St. Szpotański (Kurj Warsz.), Zygm . W asilew ­
ski (M yśl N a ró d ) i in. Początek spraw ie da ł a rtyku ł J a n in y  
R ojew skie j, zam ieszczony w czerwcowym  n-rze „Ruchu lite ra c ­
k ie g o ” p. t. „N ieznana  relacja o śm ierci ftd a m a  M ickew icza ” . 
T ę  re lac ję  skreśli! w r. 1877 p łk . E m il Bednarczyk, jeden 
z obecnych przy śm ierc i M ick iew icza . Ponieważ dyskusja  za­
częła się dop ie ro  rozw ijać, m us im y zaczekać na je j w y n ik i. 
Z re lac ji Bednarczyka  w yn ika , że M ick iew icz został o tru ty  przez 
stronn ików  C zarto rysk iego  za to , iż n os ił się z zam iarem  u tw o ­
rzenia leg jonu  żydow sk iego  do w a lk i o Polskę.

S k o n f i s k o w a n o
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S k o n f i s k o w a n o

Z Hiszpanji

O cz y s z c z a ją c  kra j z „przywar w y z n a n io w y ch ” , w ładze usu­
n ę ły  z g m a c h ó w  p u bliczn ych , szk ó ł  i sąd ó w  krzyże i przed m io­
ty kultu. O d e b r a n o  klerow i c m e n ta r z e  i o d d a n o  je  g m in o m . 
Z a b ro n io n o  k s ię ż o m  w w ielu  m ie js c o w o ś c ia c h  prowadzić p o ­
grzeby . N iew olno im  s ię  p o k a z y w a ć  z „ w ia ty k ie m ” na ulicach . 
S y n d y k  w L o b o n  zagroził  w ię z ie n iem  ty m , którzy b ę d ą  urzą­
dzali p o g rz e b y  re lig i jn e ,  a  ro b o tn ik o m  w y d a le n ie m  z pracy  jeże li  
w e z m ą  ś lu b  k o ś c ie ln y .  N a m ie s tn ik  W a le n c j i  wtrącił do w ię z ie ­
nia  p ew rteg o  pro b o szcz a  za to , że  nie ch c ia ł  zap ła c ić  2 5 0  pe- 
se tó w  k a ry  za urządzenie  p o g rz e b u  re l ig i jn e g o  b e z  po zw olen ia  
władzy. M in ister  spraw iedliw ości  wydał zarządzenie , a b y  spraw y 
ro z w o d o w e  b y ły  ro z p atry w a n e  przed innem i.  W  B a r c e lo n ie  
w k o ś c i e l e  del P in o  u ło ż o n o  s to s  z ła w e k  i k o n fe s jo n a łó w  
i p o d p a lo n o  K o ś c ió ł  n ie  sp ło n ą ł ,  a le  trzeba go  b y ło  z a m k n ą ć ,  
gdyż grozi z a w a le n ie m . C o  p ew ien  czas  od b y w a  s ię  na p la c a ch  
w ięk szy ch  m ia s t  p a le n ie  o b ra z ó w  i p o są g ó w  „ św ię ty ch ” . W  Vil- 
la n u o v a  d e  la S e r e n a  z w a lon o  na  w n io se k  s y n d y k a -s o c ja l i s ty  
p o m n ik  s e r c a  je z u s o w e g o ,  w zn ies ion y  ze  s k ła d e k  w r. 1 92 3 .
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Proboszczowi w C o n d e i r io s  d e  f lr r ib a  sp rz e d an o  m e b l e  na 
l icy tac j i  za to ,  że  nie  m ó g ł  zap łac ić  n a ło ż o n e j  grzywny za urzą 
d z en ie  p ro ces j i  b ez  po zw olen ia  g u b e rn a to r a .  Za te s a m e  p r z e ­
s tę p s tw a  p o z b a w io n o  wielu p ro b o szcz ó w  p a r a f i j ...

O b o k  te g o  w k ra ju  szerzy s ię  p ro te s ta n ty z m  W związku 
z t e m  b isk u p  S e g o w ji  w yd ał list p a s te rs k i ,  w który m  cz y ta m y

„W tym  c z a s ie  c ięż k ich  p rz e jś ć  d la  k o śc io ła  k a to l ick ie g o  
w H iszpanji . . .  z o s ta l iś m y  z a s k o c z e n i  now ą g ro ź bą , je s z c z e  jed - 
n e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m , p o w a ź n e m  z a m ie s z a n ie m  — w s t r ę t- 
n ą  i n i g d y  n i e d o ś ć  z n i e n a w i d z o n ą  h e r e z j ą  L u ­
t r a . . .  C h c ą  n a s  zg u b ić  na zawsze, p c h a ją  nas  w p rz e p a ść  h e ­
rezji p r o te s t a n c k ie j ,  k tó ra  k ą s a  n a s  l icznem i b łę d a m i,  która  n a s  
rozszarpuje  z a p o m o c ą  rew o lu c ji  r e l ig i jn e j . . . "

T e n ż e  b isk u p  w ydał list pastersk i,  z a p o w ia d a ją c  k a to l ik o m , 
a b y  pod g rz e c h e m  ś m ie r te ln y m  nie ważyli s ię  b rać  ś lu b ó w  
cyw ilnych, je d y n ie  dziś w H iszpanji  o b o w ią z u ją c y c h .  N a k a z a ł  
n iep osłu szny m  o d m a w ia ć  p o c ie c h  re l ig i jn y c h ,  a ś lu b y  cyw ilne  
n azw ał „ p s iem i  w e s e la m i ” . W  odpow iedzi na to  m in ister  s p r a ­
w iedliw ości f l lb o rn o z  pozbaw ił  b is k u p a  w szystkich  d o ch o d ó w  
i p o c ią g n ą ł  g o  do od p o w ied z ia ln o śc i  za n aw oły w a n ie  do n ie ­
p o s łu sze ń stw a  prawu.

B io r ą c  o d w et  na g ra n d a ch  (a ry s to k ra ta c h  h iszp ań sk ich )  za 
o s ta tn i  pucz m o n a rc h is ty c z n y  g e n  S a n ju r jo ,  p a r la m e n t  u c h w a ­
lił w n o c y  z 8  na 9  w rześnia  w y w ła s z cz e n ie  b ez  o d s z k o d o w a ­
n ia  p o siad ło śc i  z ie m s k ic h  w szystk ich  o b sz a rn ik ó w  na rzecz 
b e z ro ln y ch .  P r e m je r  f tz a n a ,  u z a s a d n ia ją c  tę u staw ę  p ow ied zia ł ,  
że  c h o ć  m a  ona c h a r a k te r  rew o lu cy jn y ,  je s t  je d n a k  k o n ie cz n a  
dla d o b ra  i s p o k o ju  republik i .

S k o n f i s k o w a n e

\

J e d n a  z wielu m e t o d  k le r y k a l n e g o  t e r o ru .  Otrzymaliśmy od
jednego z naszych prenumeratorów list następujący:

„Czytając dwa lata Wolnomyśliciela Polskiego, przekonałem się, iż 
pismo powyższe nie nadaje się do czytania u nas na wsi, ponieważ ludność 
jest czysto katolicka, do której należę i ja. Przeto proszę z dniem dzisiejszym 
o wstrzymanie wysyłki, gdyż jestem zdecydowanym katolikiem i czytać takiego 
pisma nie mogę“. Juljan Sawicki, Waśniki, p. Soły.
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Ponieważ pismo miało charakter bardzo deklaratywny i oficjalny, a au­
tora listu znaliśmy na tyle, iż mogliśmy przypuszczać, że uległ on jakiejś ze- 
wnętrzej presji, pisząc list podobny, postanowiliśmy zbadać rzecz na własną 
rękę. Rzecz się tak miała: autor listu znalazł się bez pracy i nie miał z czego
żyć. Znając jego ciężkie położenie i to, że prenumerował Wolnomyśliciela, 
miejscowy proboszcz ks. Garbowski i członek komitetu kościelnego Bonifacy. 
Trachniewicz zaofiarowali mu stały miesięczny zasiłek w sumie 10 zł. oraz 
zaprenumerowali „Naszego Przyjaciela” i „Przewodnika Katolickiego” Przyjmu­
jąc powyższe wynagrodzenie, autor listu dał przyrzeczenie: 1) odbycia spowiedzi 
w tym dniu, w którym najwięcej wiernych bywa w kościele, czyli w niedzielę
2) być obecnym na każdem zebraniu Akcji katolickiej czyli co niedzielęl
3) popierać organizację Stow. Młodzieży polskiej i 4) pisma: „Wolnomyśliciel 
Polski” i „Ameryka Echo” oddawać księdzu zaraz po otrzymaniu. Ponieważ 
„Wolnomyśliciela” zaraz po otrzymaniu czytał, dopiero później oddawał go 
proboszczowi, wymuszono na nim napisanie pod dyktando zacytowanego listu. 
Nad wypełnieniem tego warunku, czuwał prócz wspomianego już Trachniewi- 
cza, jeszcze miejscowy organista.

I to wszystko za 10 zł. miesięcznie! Tanie są sumienia w Polsce, Ks. 
Garbowski napewno się nie łudzi, iż mu te judaszowe dziesięciozłotówki niebo, 
zwróci w naturze. Da mu jej jednak z nawiązką „handel wzniosłym
towarem”, zareklamowany publicznem przyznaniem się do błędów jednego 
z niedowiarków. I to w dodatku na wsi, która „jest czysto katolicka”. Ale 
my wiemy, że nie jest czysto katolicka. Tryumf więc ks. G. nie jest zupełny. 
Gdyby chciał wszystkich „nieczystych" kupić — za wieleby go to kosztowało 
nawet licząc po 10 zł. A są tam tacy, których i za proboszczowską pensję nie 
kupiłby — o ileby wogóle mógł ich kupić.

-— 4  |M-i
Z  Litwy. Chcąc powetować sobie zwinięcie przez rząd wydziału teo­

logicznego na uniwersytecie kowieńskim, kler papieski postanowił założyć 
własny uniwersytet, nie pytając się o zgodę ministra oświaty. Ot, zwykły
kapłański tupet! Otwarcie uniwersytetu miało nastąpić 26. VIII o godz. 16-ej.
Rano odprawiono uroczyste nabożeństwo i udano się na śniadanie w jak naj­
lepszej myśli. Aliści gdy przyszło do otwarcia zaświatowej uczelni, owianej 
antypaństwowym duchem, nie można było tego dokonać, gdyż władze gmach 
uniwersytetu opieczętowały a wejście obsadziły policją. Klerykastraci, jak po­
wiada Nowaczyński, czołowy pisarz Akcji katolickiej o tych, których broni — 
najpierw zrobili rwetes, a później uderzyli w pokorę i poszli do ministra 
oświaty dopraszać się łaski. Minister odpowiedział, że nie znając ani składu pro­
fesorskiego, ani programu uczelni, nie może dopuścić do jej uruchomienia. 
Zwłaszcza, że nie wie, w jakim duchu będą prowadzone wykłady. 1 program 
i skład imienny ciała profesorskiego został ministrowi dostarczony. Ale po­
nieważ duch uczelni, jak każdy duch wogóle, jest nieuchwytny, minister nie 
może się dotąd zdecydować na udzielenie pozwolenia na otwarcie uniwersytetu.

Jak donosi ..Lietuwos Aidas” z 6. 9. rząd litewski uznał kościół naro­
dowy i poparł jego ideę, aby osłabić wpływy nielitewskiego kościoła waty­
kańskiego.

Miniaturowa Litwa kowieńska ma, jak widzimy, daleko więcej oleju 
w głowie, niż niektóre państwa większe. Litwa dawno już zrozumiała, że 
z klerem papieskim nie można wchodzić w kompromisy. Każde z państw, 
które dzieje pokarały papizmem, ma do wyboru tylko dwie drogi: albo całko­
wite poddanie się czarnej papieskiej międzynarodówce albo jej wytępienia.
Co do nas jesteśmy za wytępieniem. A wtedy i Polska będzie miała spokój.

P e d a g o g .  Katecheta jednej ze szkół żeńskich przy PI. 3 Krzyży odez­
wał się do wracających z gimnastyki pięcioklasistek ubranych w kostjumy
sportowe:

— No, no! prędzej panienki. Nie wódźcie mnie na poku­
szeni  e...

O  co  się mo d lą  z na dmiaru  „ lo ja lnośc i" .  Tak zw. „opieka
duszpasterska” śród emigracji polskiej zagranicą podlega nadzorowi i kierowni­
ctwu p. Hlonda. On jej daje dyrektywy, on dobiera „opiekunów", a rząd pol­
ski płaci. Otóż jak się dowiadujemy z zupełnie wiarogodnego źródła, jeden
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z takich „dusznycn opiekunów11 niejaki ks. Stefaniak z Milhuzy, oświadczył 
w przystępie szczerości, że nienawidzi rządu polskiego i modli się codziennie
0 śmierć czołowej postaci obecnych rządów w Polsce. A czy tylko on? Praw­
dziwość powyższego faktu możemy stwierdzić świadkami.

U k ró co n a  przez władz e  p r o w o k a c ja  Kapry.  Prowokacyjny ko­
munikat KAPry p. t. „Echa zbrodniczego napadu bezbożników”, zamieszczony 
przez nas w Nr. 17 W. P. na str, 521/2 został, jak się dowiadujemy, przez Ko- 
misarjat Rządu na m. st. Warszawę skonfiskowany. A więc i władze stołeczne 
miały dość tego czelnego księżego zuchwalsrwa, podburzającego jednych oby­
wateli przeciwko drugim, iż je ukróciły. Mimo to przyłapana na oszczerstwie
1 podłej intrydze katolicka ajencja puściła w dwa dni potem nowy komunikat 
(Gaz. Warsz. 23.8), w którym zapytuje: „Skoro nie było napadu bezbożników, 
to kto strzelał?”

Zapewne butelki szampana w refektarzu lub wypasione byczki zaświa­
towe oczyma w stronę co nadobniejszej płci pięknej

Tego ro­
dzaju „strzały” znane są i ks. Kaczyńskiemu z... Genewy.

W y s t a w a  kośc ie l na .  Urządzona niedawno przez akcję katolicką 
w salonach warszawskiej Zachęty wystawa kościelna, składająca się głównie 
z obrazów, była jednym wielkim obrazem nędzy i rozpaczy. Nawet prasa kle- 
rykalna nie mogła się powstrzymać, aby tej nędzy artystycznej nie wytknąć. 
Mimo to kler ją forsownie reklamowa! —- nawet przez radjo. Uważał bowiem 
tę wystawę za coś w rodzaju zastrzyku kamfory w zwiotczałe mięsnie „ducha 
religijnego” w Polsce. Ale co to pomoże? Na starczy uwiąd mierna przecież 
lekarstwa.

K R O N I K A  P A C Y F I S T Y C Z N A

Nowe wynalazki .  Dwaj inżynierowie włoscy wynaleźli bezdymny i eks­
plodujący bez huku proch. Przy wystrzale z działa ukazało się tylko białe pa­
semko dymu i dał się słyszeć odgłos, przypominający uderzenie młotkiem, 
Obecni przy tem fachowcy, posiwali w bojach żołnierze, byli tak wzruszeni, 
że uściskali wynalazców. Pozostaje jeszcze tylko wynaleźć granaty, które nie 
ogłuszałyby nas przy wybuchu, lecz śpiewały jakąś łagodną kołysankę a dopra­
wdy słodko będzie umierać za interesy przemysłu wojennego. (Deutsche Zu- 
kunft I. IX 1932).

W zr u sz a ją c a  ws p ó łp ra ca .  Przemysłowcy niemieccy sprzedali wszy­
stkie patenty na przygotowanie gazów bojowych prywatnym francuskim koncer­
nom chemicznym. W południowej Francji zbudowano zgodnie z ich wskazów­
kami kilka fabryk gazów. Mówią również o urządzeniu podobnej fabryki 
■w Polsce, przyczem niemiecka firma Krupp i francuska firma Schneider-Creu- 
sot mają finansować wspólnie to piekielne przedsiewziecie. (Deutsche Zukunfst 
1. IX 1932.)

W e s o ła  wo jn a  — e s t e t y c z n e  c m e n t a r z e .  Wydawca amerykań­
ski, G. P. Putnam, zamierzał ogłosić dzieło, które przedstawiłoby okropności 
wojny. Zwrócił się więc do Ministerstwa Wojny (War Department) z prośbą 
o dostarczenie mu odpowiednich obrazów. Prośba ta została odrzucona, przy­
czem gen. Irving J. Carr umotywował tę odmowę w następujący sposób: 
Zdjęcia przedstawiające grozę woj ny nie mogą być oddane do dyspozy­
cji firmy wydawniczej. Jedynie obrazy ukazujące mi łe (pleasant) rysy woj ny 
mogłyby być przesłane. Publikacja przejmujących przerażeniem rzeczy byłaby 
nieetyczna,  ni eprzyzwoi ta i ni emądra z państwowego punktu 
widzenia. (Friedensfront 1. IX 1932.)

W yś cig  zbrojeń .  Wydatki wojenne Niemiec w roku budżetowym 
1931/2 wynosiły 65,1 °/0 całego budżetu. Francja poświęca na ten cel 46 mil­
iardów frs. czyli 76,5 °/0 budżetu państwowego, a Stany Zjednoczone — 72.2°| 0. 
Cyfry te świadczą, że głównem zadaniem państw jest obecnie organizacja 
militaryzmu. (Biuletyn Miedz. Komisji Antymilitarystycznej N. 97).
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Obłęd m i l i t a r y s t y c z n y .  Anna Knur, sekretarka komitetu kobiecego 
węgierskiej partji socjalistycznej, została aresztowana za to, że na jednym 
z prowincjonalnych wieców wzniosła okrzyk: dosyć wojen!

— Arkossi, znany pisarz węgierski, został skazany na 7 mieś. więzienia 
za wydanie książki p. t. „Pozostawiliśmy za sobą tysiące trupów”. (Biul. Międz. 
Kom. Antymil. N. 99)

T or p e dy  p o w ie t rz n e .  Senator amerykański Frazier zażądał, aby 
Kongres waszyngtoński wybrał tajną komisję dla zbadania wynalazku, umo­
żliwiającego niszczenie, zapomocą eksplozyj i pożarów, małych miast i armij, 
znajdujących się w odległości tysiąca mil, jak również najsilniej opancerzonych 
okrętów wojennych. Wynalazca nazywa się Barlow, mieszka w Stamford 
(Connectic) i zgodziłby się odstąpić swój wynalazek Stanom Zjednoczonym 
(Biul. Międz. Kom. Antymil. N. 102.)

S k o n f i s k o w  a n o .

Z p r a s y
N O W Y  O B JA W  E S H A IZM U . P. N. S. zamieścił w  „-Naszym 

Przeglądzie“ (z dnia 19sierpnia r- b.) artykuł p. t. „O dp raw a  Ż y- 
dożercom " w  którym  czytamy:

Równolegle z oszukańczemi facecjami Nowaczyńskiego zaleca ona (prasa 
obwiepolska) pseudonaukowe dzieła „żydoznawcze”, *) z któremi wypadnie 
polemizować już nie nam, lecz prokuraturze powoł ane j  na mocy 
nowego kodeksu karnego do t ępi eni a szalbierczych,  
napaści  na wszystkie wyznania re l i gi j ne”.— (podkreśl, orygin.).

Taki p isze publicysta organu i n t e l i g e n c j i  ż y d w -  
s k i e j ,  cieszęcy się na sarnę myśl, że w  polem ikach na tem at je d y ­
n ie  zbaw czej re lig ji m ojżeszow ej wyręczyć go  ma prokuratura) 
A  m ożeby tak pow o ła ć  d o  życia inkw izyc ję  rab in icznę (da j­
m y ha to  —  im ienia św. Szamaja) i wskrzesić palen ie  w zgl. ka­
m ienow an ie  here tyków ?! „N a  szczęście" w  następnem zd an itj 
au to r okazu je  się ba rdz ie j łaskaw ym  i w spania łom yśln ie  zapo-i 
w iada łag od n ie jsze  postępow anie  z żydożercam i:

Być może, że zaproponujemy wówczas dokonanie ekspertyzy celem 
stwierdzenia, czy poszczególni delikwenci nie powinni raczej powędrować do 

Tworek, zamiast na Pawiak.
H m ! Tworki zamiast Pawiaka.,.. A  gdz ie  posłać eshaistów, 

żong lu jęcych jednę  rękę hasłam i pseudo-w o lnom yślnem i i p o -  
stępowem i, a d rugę osłania jęcych p ieczo łow ic ie  wstecznictw a 
wyznaniowe w  im ię  sędziwej tradyc ji m ojżeszow ej i „p ię k n a " 
święta purym ow ego. Bo tak iego  zak ładu  popraw czego  jeszcze

*) Henryka Rolickiego. „Zmierzch Izraela”, W. 1932 str. 420 cena 
10 zł. Red.
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niema, gdz ieby się s iedz ia ło  za karę na dwóch sto łkach przez] 
5 lub  10 lat bez p rze rw y i p a liło  jednocześn ie  D arw inow i świe­
czkę, a M ojżeszow i ogarek.

ZM A R TW IE N IA  N AD PR ZYR O D ZEŃ C Ó W . Ks. Dr. Z. W ę - 
do łow sk i, tw órca Stow, M ężów  kato lickich  stw ierdza w  „ Przer 
glądzie K atolickim “ (N r. 33) bardzo sm utny stan uśw iado­
m ienia re lig ijn e g o  w Polsce („R o la  czynnika nadprzyrodzonego  
w A kc ji ka to lick ie j").

„Wszystkie stosunki ludzkie zostały odarte z cech nadprzyrodzonych przez 
ducha laicyzacji i uległy spoganieniu. Człowiek został wtrącony w krąg wzglę­
dów, pobudek i interesów wyłącznie doczesnych.. “

„Nasza inteligencja jest naogół obojętna i nie praktykuje. Jej katolicyzm 
jest blady, anemiczny, wyblakły, chwiejny bez akcji i ruchu, bez siły życiowej 
i  rozpędu twórczego. Wobec tupetu wrogich sobie poglądów, zalękniony, jak 
gdyby nie po jego stronie była prawda i słuszność, ale po stronie przeciwnej, 
(Bo tak jest, uw. n.)

„Lud nasz wprawdzie spełnia praktyki religijne, ale najczęściej szablono 
wo i tylko raz do roku...

„Jego stosunek do wiary i kościoła jest powierzchowny, zewnętrzny.  
Jego pobożność jest płytka, ciasna, bez głębszego zrozumienia...

Tak się u tyskuje  po  dziesięciu  w iekach panowania katoli-t 
cyzm u w  Polsce i narzeka się, że życie re lig ijn e  ludu jes t 
pow ierzchow ne, gdy  g o  się ty lko  zewmętrznemi fo rm am i ku ltu  
zawsze stara ło  oczarować. Zrestę to  się ju ż  nie w róci.

N a o g ó ł k ler nie jest z naszej in te ligenc ji zadow o lony. 
Rozm awialiśm y z jednym  z księży, k tó ry  świeżo w ró c ił z  Jasnej 
G ó ry  i zapyta liśm y się go, jak i b y ł m nie j w ięce j odsetek in te li­
genc ji w śród  owych 400,000 pętn ików . O d p o w e d z ia ł nam :

„N ies te ty , in te ligenc ji b y ło  stosunkowo ba rdzo  n iew ie le. 
I to  jest smutne, bo  niema kto  świecić ludow i p rzyk ładem . Je­
dyn ie  p. P rezydent M ościcki i je g o  o toczen ie  ratow ali sytuację. 
Zapraszajęc p. Prezydenta, m ie liśm y nadzie ję, że je g o  iOsoba| 
ścięgnie w iększy n a p ływ  in te ligenc ji... Tymczasem n ic z  tego^ 
Tylko lu d  nam, jak  zwykle, dop isa ł... a g łó w n ie  ko b ie ty ..."

A  cóż lud  poczn ie  bez in te ligenc ji? ...

PEŁNE „B Ó L U " PRZYZNANIE SIĘ D O  „B O LE S N E J" PO ­
RAŻKI. C o ry  na m anję antykodeksowę ks. Z. Chorom ański za­
m ieśc ił w  „K urjerzeW arszatv^kim “( Nr. 231) a rty k u ł pt. „K o ­
deks karny a zasady ka to lick ie ", w  któ rym  z „ b ó l e m "  ubo ­
lewa, że rzęd polski z ig n o ro w a ł „o g ło s z o n y  z b ó l e m "  „G łos ! 
episkopatu  P o lsk iego" z dn. 10 listopada 1931 r. (zob. W . P. 
N r. 27 z 31 r.) w  sprawie kodeksu karnego i kodeks ten  w yda ł, 
m im o „uspaka ja jęcych zapew n ień", nie pyta jęc się o  zdan ie  
Kom is ji papieskie j. A u to r u trzym u je , że kodeks ten jes t „ g r o -  
ź n e m L j h i e b e z p i e c z e ń s t w e m  dla naszej (t. zn. ks. C h.) 
św iętej w iary i d la dobra  dusz." W reszcie  oświadcza:

„Z  b ó l e  mf {O1 pin ja  katolicka (czy ta j: księża, uw. ń .) no tu je  
t ę  p i e r w s z ę  p o r a ż k ę  swoję w  polskiem  prawodaw stw ie. 
Rozum iem y b ó l  O jca  św., k tó rem u d a ł wyraz w  d n iu 9 s ie rp -
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nia r. b. (zob .W . P. N r. 18 sir. 553) W iadom ość ta z a d a ła g łę b o k ę  
ranę (czyż?) Jego o jcow skiem u sercu. O jc iec  św. tak g ł ę b o ­
k o  o d c z u ł  t ę  n a s z ę  p o r a ż k ę  n ie ty lko  d la tego , że jest 
O jce m  ca łe g o  (?) chrześcijaństwa, n ie ty lko  d la tego, że k o c h a  
P o l s k ę  ( ) któ ra  t a k  j e s t
p r z e c i e ż  g ł ę b o k o  k a t o l i c k a  (czy ta j: ciemna, uw. n.)f 
m o g ła  s ię  p o  su  n ę ć . . .  aż t a k  d a l e k o  i w  t a k  k r ó t k i m  
c a s i e . . . -  C a ła  nasza o p in ja  katolicka łę czy  się z O jcem  
św. w  tym  b  ó I u, ale jednocześn ie  oświadcza, że choć po­
nieśliśm y porażkę, lecz nie jesteśmy zw yc iężen i".

M ow a  w ięc o o tw arte j walce z rzędem  polskim  i z Pol­
skę, k tó rę  pap ież „ ta k  kocha". A u to r d la dodan ia  sobie 
i swoim  otuchy oświadcza, że endecja  i chadecja m aję zaata­
kować w  sejm ie „g ro ź n y  d la  św. w ia ry " kodeks karny, a w tedy : 
k to  w ie? m oże  i' ||

„Prawo Boże 1 godność kościoła „katolickiego" znajdą w kodeksie 
karnym słuszne zabezpieczenie"

Jednem  s łow em : pisz na Berdyczów.
W ła śn ie ; w  te j m. in. sprawie m ia ła  się odbyć w G n ieźn ie  

„p rz y  g ro b ie  aposto ła  Prusaków" w  dniach 19—21 września 
konferencja  „p o ra ż o n y c h " księży b iskupów , radzęcych nad tern', 
ja kb y  się odegrać, (

Z k s i ą ż e k
JAHW E -  JAK O  M IT

Wiesław Sten. JAHWE W ŚWIETLE ASTRO' 
NOMJI I ASTROLOGJI BIBLIJNEJ. Studjum 
biblijne z 144 rysunkami. Nakładem czytelników 
i autora. Warszawa, 1932. str. 253 i 51 nlb. Cena 
zł 10.— Do nabycia przez administrację Wolno­
myśliciela Polskiego.

Kiedy M ojżesz rozm aw ia z bog iem  na pustyni, k iedy d o ­
szedł do  C horebu*) pow iada do  n iego E lohim  (Ex. III 14: „Będę, 
k tó ry  będę". M ia ło  to  znaczyć, że bóg  jest istotę, która była, 
jest i będzie, jednem  słowem: wiekuista. P rzyjm ow ano to  jako 
wyjaśnienie e tym o log ji Jahwy. Znaczył on w ed ług  tego  wersetu 
m nie j-w ięcej tyle, co Będęcy, Bytujęcy. Idea, która z tak p o j­
m ow anej e tym o log ji zdawała się przebijać, b y ł sam fakt istnienia 
boga.

Już od  dawna jednak zaczęło budzić wątpliwość takie w y- 
aśnienie ow e j ta jem niczej nazwy, co do  które j w ym ow y b y ły  na­

wet spory, gdyż n iew iadom o by ło  jakie samogłoski pom ieścić 
m iędzy spółgłoskam i (Jahwe, Jehowah). P roponow ano rozm aite 
e tym o log je  i za jm uje  się tę sprawę także autor w  pierwszym  
tom ie.

*) Choreb lub Horeb, grzbiet gór w Palestynie ze szczytem Sy­
naj, Ze szczytu tego miał Jahwe (Jahu) ogłosić żydom przez Mojżesza 
„Dziesięcioro przykazań". Z Chorebu miało również wytrysnąć źródło za 
uderzeniem czarodziejskiej laski Mojżesza. Re d .
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Tłumaczenie nazwy Jahwe faktem jego  istnienia odpow ia ­
da ło  n iew ątp liw ie  pew nym  potrzebom  teo log icznym , ale jest 
to  wykład, mający wszystkie znam iona wykładu późnego, w p ro ­
wadzającego pierw iastek teo log iczny do  w ykładu. To nie jest 
p ie rw o tne  znaczenie nazwy.

Z w rócić uwagę każdego musi, iż Żydzi m odlą  się do  księ­
życa. Dziś m ów i się, że m od lą  się do  boga, k t ó r y  s t w o r z y ł  
księżyc. A le  jeśli bóg  wszystko m ia ł stworzyć, to  czemuż nie 
m od lą  się do  słońca, gw iazd, ziem i i ł. d. To w yróżn ien ie  księ­
życa zdaw a łoby się naprowadzać na to, iż pra-Jahwe m ia ł nie­
za leżnie od  e tym o log ji, charakter księżycowy. Abstrakcyjne nazwy 
b o g ó w  są rzadkie; przeważnie nazwy b og ów  oznaczają ciała 
niebieskie, żyw io ły  lub ich cechy. Dziwnem  by łoby, ażeby Jahwe 
stanow ił wyjątek.

A le  te o lo g ja  żydowska nie pozwalała na ku lt c iał n iebie­
skich. C ały szereg w yb itnych  działaczy narodu żydow skiego o  to  
walczył. To też bóg  księżycowy m óg ł się stać z czasem bogiem  
abstrakcyjnym , a nawet jako taki w  dalszym rozw o ju  te o log ji 
odtw arzać księżyc.

A u to r postaw ił sobie za zadanie w ydobyc ie  z wersetów 
b ib lji a luzyj (napom knień) wskazujących, iż Jahwe p ie rw o tny  m iał 
księżycowy charakter i że pom im o  przysłaniania tego  charakteru 
przez te o lo g ó w  i p ro roków , m ożna go jeszcze odszukać.

Księżyc jednak nie jest ciałem zawsze niezm iennem . Pod­
lega lunacjom **) dążąc po  ekliptyce.***) Starał się w ięc autor 
odszukać konsekwentnie wersety, k tó re by  wyjaśnia ły różne etapy 
księżyca na ekliptyce, będące zatem „drogą Jahwy". jahw e  nie jest 
w ięc n ie jako bog iem  statycznym, jak siedzący na tron ie  bóg  
chrześcijański, adorow any bezustanku, lecz bog iem  w  ruchu. 
Światłość jego  ma charakter p ie rw o tn ie  księżycowy, póki nie sta­
nie się światłością w  znaczeniu przenośnem. Ponieważ w  pew ­
nym m om encie księżyc podczas odm ian ulega zaciemnieniu, 
prze to  autor rozpatru je  także tę część jego  dz ie jów  po  eklip ty­
ce, jego  postać sierpa na now iu, rog i księżycowe jako rog i 
o łtarzow e. Zdum iew ać się ty lko  można, iż te n iekiedy bardzo 
wyraźne aluzje do  księżyca by ły  przez ty le  w ieków  niezauwa­
żone. Tak dalece abstrakcyjność Jahwy przysłoniła jego  daw ny 
charakter ciała niebieskiego.

Słabą stroną m etody autora jest posług iwanie  się przekła­
dami n iezbyt ścisłemi V u lga ty  w  tłumaczeniu ks. J. W u jka . V u l- 
gaty H ieron im a o ryg ina lne j już właściwie niema. Starali się ją 
o d tw orzyć  w  A n g lji W ordsw orth  i W h ite  na podstaw ie kodek­
sów z w ieków  VI — VIII. To, co dziś nazywam y Vulgatą, jest 
upstrzone różnem i dodatkam i późnych stuleci, zm ienia jącem i

**) L u n a c j a m i  — (od lu n a — księżyc) nazywamy zmiany (fazy) 
księżyca. Re d .

***) E k l i p t y k a  — rzut drogi, ziemi do okolą słońca ma pozorne 
sklepienie niebieskie, wzgl, pozorna droga słońca wśród gwiazd w cią­
gu roku. R e d .
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nieraz bardzo p ie rw o tne  znaczenie. A  tem bardzie j polski p rze­
kład z V u lga ty  jeszcze bardzie j oddala od  tekstu oryg inału. 
Jeśli się przytacza wersety po  polsku, b y ło by  n a jodpow iedn ie j 
czerpać z przekładów  bezpośrednich: z hebrajskiego i greckiego 
(jeśli chodzi o N ow y Zakon). Posługiwanie się W u jk iem  stało 
się przyczynę w ie lu  n ieporozum ień,****) których tu nie będę po ­
wtarzał, bo  zw róciłem  na nie uwagę autorow i w  liście p ryw at­
nym. I by łbym  o tem w ogó le  tuta j nie wspom inał, gdyby nie 
to , że mam bardzo  poważne obawy, że szereg recenzentów , 
a zwłaszcza filo lo gó w , wykazawszy te b łędy, będzie  skłonny do 
sumarycznego odm ów ien ia  księżce wartości, gdyż do  badań 
m ito log icznych nie maję oni żadnego przygotow ania. O tóż  tak 
nie jest. W ersety w ad liw ie  tłum aczone można zastępie przez p o ­
prawne przekłady. N iew ętp liw ie , iż w tedy, p rzy innem  znaczeniu 
n ie jedno  trzeba będzie skreślić i praca ta w  w ydaniu  następnem 
będzie wyględała inaczej. N iem nie j jednak p r a c a  t a  b ę d z i e  
s t a n o w i ł a  d l a  w i e l u  z a c h ę t ę  d o  d a l s z y c h  b a d a ń ,  
p o m y s ł y  j e j  n a l e ż ę  d o  t w ó r c z y c h ,  jak np. zestawienie 
słupa ognistego Jahwy, w iodęcego Ż ydów  przez puszczę z księ­
życem, jest pom ysłem  bardzo wartościowym , majęcym na popar­
cie w iele p rzykładów  z m ito log ji klasycznej. Księżyc przedsta­
w iano jako bog in ię  z pochodnię  (W . H. Roscher, M yth . Lexikon 
IIB , II A b  3 133) i w ie lokro tn ie  jest wym ieniana w poez ji jako 
trzymajęca pochodnię , np. w  hym nie O rfick im  9, 1 i nast. u N o- 
unusa, Dionysiaka II, 189 i t. d. Bardzo wartościowem  jest także 
zestawienie rogu Jahwy z rogam i w o łów , które w  m ito log ji w  bar­
dzo w ie lu  wypadkach sę zestawiane z rogam i księżyca u bog iń  
np. u Hekaty (I B 1909, 23; 2096), u A rtem idy  (I Bd. 567 i nast.), 
u H ery (I B 2106), u Junony (II B, 602). To zestawienie n iewęt­
p liw ie  się utrzyma. C iekawe następnie, ale wymagajęce krytycz­
nego pog łębiania , jest tłum aczenie m ityczne nazw b ib lijnych. 
Zżyto się z tem, że każdę nazwę należy odszukać na ziem i, 
choć w iele z nich m ia ło m ityczne znaczenie, a potem  z krainy 
m itów  zostało przeniesione do  realnych stosunków. Bywało także 
naodwrót, np. z Jerozolimę, która w  Apokalipsie  ma już styli­
zację m itycznę jako t. zw. „Jeruzalem niebieska". I tu można 
przytoczyć analogję z G rec,i, gdzie takie nazwy jak Nysa (o j­
czyzna Dionysosa), O rtyg ia  sę p ie rw o tn ie  nazwami m itycznem i, 
choć nieraz starano się potem  odszukiwać je jako realne m ie j­
scowości. Dziś trudno  już nieraz pow iedzieć, jakie by ło  p ie r­
w otne pochodzen ie  nazwy: m ityczne, czy dzie jow e. Jest to  te­
mat, wym agajęcy m ozo lnych  studjów. Dobrze, że go autor 
poruszył. N ie wętpię, iż rozw in ie  się w  osobne, m onograficzne 
opracowanie, jak n ie jeden rozdzia ł jego  księżki. Życzyć mu na­
leży, żeby prace następne rychło  się ukazały opracowane u lep- 
szonę doświadczeniem  metodę.

****)  ̂ tego nauka, że n a l e ż y  un i k a  ć w s z y s t k i e  g o  c o  k a ­
t o l i c k i e .  a zwłaszcza jezuickie (Wujek byt jezuitą) bo będzie albo 
zełgane, albo niepewne, albo świadomie 1 celowo przeinaczone. Re d .
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Jest to  swego rodza ju  bohaterstwem  wydać w dzisiejszych 
czasach książkę „w łasnym  nakładem". I to  książkę takiej tres'ci 
i tak bogato  wyposażoną w m aterja ł graficzny, zebrany b. do- 
bo row o  i pracow icie. Już samo uważne prze jrzenie  tego  mater- 
ja łu — daje zupe łn ie  inny pog ląd  na re lig ję , aniżeli ten, jaki żywi 
p rzecię tny cz łow iek w ierzący- To też choćby z tego w zględu 
praca W . Stena zasługuje na to , aby ją poznać i przeczytać.

Dr. Antoni Czubryński

„Historja świata" Wellsa
T om  1. II i U l do nabycia w A dm in is trac ji „W o ln o m y ­

ś lic ie la  P o ls k ie g o ” po zniżonej cenie zł. 5. —  za 1 tom  (za­
m iast zł 10.— )

Porto  zw yk łe  0. 70. polecone zł. 1 30. Należność należy 
przekazyw ać z g ó ry  przez P. K. O. Ne 14200.

Korzystajcie z powyższej zniżki! 

O d A d m i n i s t r a c j i
Do n-ru n in ie jszego załącza się czek P. K. O. N® 14200, 

z prośbą o n iezw łoczne u r e g u l o w a n i e  z a l e g ł e j  n a l e ż ­
n o ś c i  oraz p renum era ty  na kw arta ł IV.

W yszła  z d ruku  naszym  nakładem  nowa praca D-ra Leona 
Ś w ieźaw skiego (eu tc ie  znakom itego  dzie ła „B óg  Rozsądek") 

p. t. „Tragedja Inteligencji". Cena zł. 2 — porto  
z w y k łe  0. 50, polecone 1. 10

Każdy wolnomyśliciel winien bezwarunkowo dzieło 
powyższe przeczytać.

Treść poprzedniego numeru:
T. Nocznicki  — Religja, kapłani i okrucieństwo. W. Poniecki -— 

Na wulkanie kryzysu światowego. St .  f l s t ć  — Bractwo nienawróconych. 
R. Daryński  — O nowym k< deksie karnym. S. fl. — Zagadnienie chry­
stologiczne. Gorzkie  pigułki.  Kronika.  Z prasy.  Głosy c zy te ln ik ó w .

S p r o s t o w a n i e

W nr. 18 a, str. 556 drugi wiersz od góiy powinno być zamiast 
„narodzenie" — „śmierć". Na str. 569 w w. 31 od góry pow. bvć „114*.

PRENUMERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO: 
rocznie zł. 14,00 miesięcznie zł. 1.20
półrocznie „ 7 .00 zagranicą 21/2 doi. rocznie
kwartalnie „ 3.50 numer pojedyńczy 60 gr.

f ld r e s  R e d a k c j i  i f l d m i n i s t r a c j i :  Warszawa, Królewska 16, teł. 718-14.
Konto ciek. P. K. O. 14200,

Redaktorka Marja J a n k o w s k a .  Wydawca Spółdzie lnia  „Bez Dogmatu"

Drukarnia Zamkowa, Warszawa, Nowy Zjazd 1. Telefon 798-44.


